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Wszystko
EWANGELIA św. wg Marka (7, 31-37]

nie lubią się wylegiwać w łóżku, rw ą 
się do jakiegoś działania, wszystko 
chcą zrobić same, bez niczyjej pomocy. 
Z czasem ten pęd do w ysiłku słabnie 
i w  latach  szkolnych rodzice muszą 
się poważnie natrudzić, aby młody 
człowiek nie zgnuśniał i nie dał się 
wyprzedzić innym. Źródła tak  nieko­
rzystnej zmiany można by upatryw ać 
w braku  jasnego celu, ideału lub po­
trzeby wysiłku i obrazu sensu całego 
życia. Samo działanie już nie pociąga. 
Siłą m otoryczną stać się może dopiero 
osobiste zainteresowanie, ambicja, 
wzgląd na społeczną opinię lub jakąś 
korzyść. A po zaw arciu związku m ał­
żeńskiego dojdzie konieczność u trzy ­
m ania rodziny.

Znowu opuścił okolice Tyru i 
przez Sydon przyszedł nad jezioro 
Galilejskie, przemierzajqc posiadło­
ści Dekapolu. Przyprowadzili Mu 
głuchoniem ego i prosili G o, żeby 
położył na niego rękę. O n  wziqł 
go na bok osobno od tłumu, włożył 
palce w jego uszy i ślinq dofknql 
mu języka; a spojrzawszy w niebo, 
westchnql i rzekł do n iego: „Effat- 
ha", to znaczy: O tw óri się. Zaraz  
otworzyły się jego uszy, więzy języ­
ka się rozwiqzały i mógł prawidło­
wo mówić. (Jezus) przykazał im, że­
by nikomu nie mówili. Lecz im bar­
dziej przykazywał, tym gorliwiej to 
rozgłaszali. I pełni zdumienia mó­
wili: „Dobrze uczynił wszystko. N a ­
wet głuchym słuch przywraca i nie­
mym mowę".

Od stu  m niej więcej la t  form ułuje 
się nowa gałąź wiedzy zwana prakseo­
logią. Nauka ta  staw ia  sobie za cel 
dokładne badanie i opisanie zasad i

norm  działania spraw nego i skuteczne­
go. Określa takie ułożenie i rozplano­
wanie czynności, aby zakreślony cel 
został osiągnięty najszybciej, ale zara­
zem najbardziej prawidłowo, przy n a j­
m niejszym  nakładzie sił, a więc w y­
dajnie i oszczędnie. Hasłem  prakseolo­
gów jest „dobra robota” . Podejm ują 
je ludzie czynu, prak tycy  i stosują 
zwłaszcza w różnych pracach zespoło­
wych, nadając im skróconą nazwę 
„doro” czyli właściwej, dobrej roboty.

Może przesadny w yda się kom uś 
w ykład o spraw ach tak  zrozum iałych 
i oczywistych. Przecież każdy wie, że 
wszystko co się robi, należy robić dob­
rze. Inaczej nie ma sensu w ogóle się 
wysilać, bo i  po co? A jednak  .to nie 
jest takie oczywiste. Dowodzi tego 
mnóstwo codziennych przykładów bra- 
koróbstwa. Okazuje się, że człowiek 
chociaż wie, jak i co ma czynić, tak 
nie czyni. A dlaczego, gdzie jest p rzy­
czyna tego zjawiska? W ydaje się, że 
leży ona w ogólnej niechęci do w ysił­
ku, a także w niezrozum ieniu celu 
działania. Lenistwo nie jest wrodzoną 
cechą człowieka. Poznać to można po 
zachowaniu się niem owląt i naw et 
dzieci w w ieku przedszkolnym . Spią 
tylko tyle, ile wym aga ich organizm,

I ta k  doszliśmy do niezbędnych w a­
runków  zaistnienia „dobrej roboty” . 
Są nimi m otyw y odpowiadające na 
pytanie: Dlaczego m am  to robić dobrze? 
Im silniejsze m otywy, tym  lepr ro ­
bota. ^

Jednakże siła m otywów nie m usi się 
wiązać z wartością m oralną dobrej ro­
boty. N ietrudno bowiem stwierdzić, 
że solidność roboty może służyć dobru, 
lecz również może służyć złu. Szewc 
dobrze w ykonujący buty — postę-

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

Sprawa integracji Światowej 
Rady Wychowania 
Chrześcijańskiego z Światowq 
Radq Kościołów

K u ra to r iu m  Śwdaltowej R ady  
W ychow an ia  C frrzfścij a ń sk e g o  
sozjpaiŁrzy w  najbliżiszyim czasie 
sp ra w ę  In teg rac ji z Ś w ia to w ą  
R adą  Kościołójw.

P la n  intejgraejli o p raco w an y  po 
dłuższych  rozm ow ach  .p rzew idu­
je u tw o rzen ie  now ego d e p a r ta ­
m en tu  w  cforętue SRK, w  k tó ­
rym  połączą s ię  do tychczasow a 
p ra c a  w y k o n y w a n a  p rzez  Ś w ia­
tow ą R adę W ychow ania C hrześ­
c ijańsk iego , OdkJzi'al A k tyw ności 
E k  lim an ioanej d in n e  o rgany  
SHK. M iedzy Ś w ia to w ą  R adą 
Wy>cho(wainia C hrześc ijańsk iego  a 
O ddziałem  A ktyw ności Ekrurme- 
niitcanej is tn ie ją  ju ż  o d  (dawna 
liczne  pow iązan ia .

P la n  in teg rac ji, w k ró tce  p o  za- 
ałrcepUmtfaini u p i^ az  kura to róum , 
aostainie praedłoiżcmy 72 angajni- 
zacjom  członkow skim  rozprftsao- 
i\ym ^  w szystk ich  6 k o n ty n e n ­
tach  ce-leta izajęcia przez  mie s ta -  
now*iidka. O stateczne głosowianfie 
odbędzie się p raw dopodobn ie  
podczas K iongresu Ś w ia to w e j R a ­
dy W yohaW ania CŁrzaściiańsfkie-

g o  w  lA n ie  W 1971 r .  Ś w ia to w a  
R ad a  K ośdłołdw  u sto su n k u je  się 
do  te j  sp ra w y  ma posiedizem u K o . 
m ite tu  N aczelnego w  A ddis A be- 
bće w  styczn iu  1371 r.

Nowy członek Komisji 
Kościołów do Spraw  
Międzynarodowych

Camon B urgess C arr, duchow ­
ny K ościo ła E p iskopa lnego  L ib e ­
rii;, zo s ta ł n ied aw n o  pow ołany  na  
ezSonika K o m isji K ościołów  do 
S p ra w  M iędzynarodow ych . Od 
1967 r . Oflnr dz ia ła ł <w Odtiziiale 
Pom ocy M iędzykoście lnej Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów  jak o  se ­
k re ta rz  do  S p ra w  A fryk i.

Wiar to  w spom nieć, że jedinym 
z  członków  w ym ien ione j K om isji 
je s t Po lak , k s. doc. Wiltold B e- 
n ed y k to w icz  — Z w ierzchnik  K oś­
cioła M etodystycznego.

Fundusz na popieranie 
piśmiennictwa 
chrześcijańskiego

■Na o sta tn im  posiedzeniu  K om i- 
te ł u F u n d u szu  L ite ra tu ry  C hrześ­
c ija ń sk ie j w  C re t-B e ra rd  (S zw aj­
ca ria ) pastaino,wiono p rze in aczy ć  
k w o tę  ok . 500 tysięcy dfołarów n a  
p o p ie ran ie  p iśm ien n ic tw a  ch rześ-

oJjańskiiego w  A m eryce Ł a c iń ­
skiej, A zji i  A fryce.

Pow yższa sum a m a  być p rze- 
zm a ozon a  ni. im. ma p o p ie ran ie  
ch rześc ijań sk ie j p ra c y  w y d a w n i­
czej w  j. h iszpańsk im , chi niskim 
i  langielskitm, jak  i w  di a lek  Lach 
w schód ni o -po łudn i ow o- i zachod . 
n io afrykańsk ich , n a  kszta łcen ie  
w ydaw ców  arg en ty ń sk ic h  o raz  
d z ienn ikarzy  n a  obszarze  A fry k i 
s tre fy  ję zy k a  francusk iego  i  w  
In d iach  P łd .-W sch .

Patriarcha Atenagoras
o interkomunii z Rzymem

P a tr ia rc h a  ekum en iczny  K on- 
stain tynopola A ten ag o ras , w  a r ­
tyku le  o pub likow anym  w  jednym  
z p ism  greck ich  za ją ł się z ag ad ­
n ien iem  społeczności k o m u n ijn e j 
m iędzy K ościołem  W schodnim  a 
Z achodnim . P a tr ia rc h a  p isze: 
„P ow ró t do w spólnego k ie licha  
jes t ikrokiem , k tó ry  dom aga się 
od nas imodlit/wy d odw agi. C h ry ­
stus, p rzy b y w ając  po  raz  p ie rw ­
szy na  ten  św ia t, przybyli z w ła ­
snego im pulsu . O becnie m y .mu­
sim y się troszczyć o Jego  p o n o w ­
ne przyjście , m usim y  w spó ln ie  — 
ch rześc ijan ie  W schodu  i Z acho­
du — pójść do E m m aus, aby tam  
razem  łam ać  chileb”.

O  w łaśc iw ej p rzyczyn ie  sch iz­
m y m iędzy K ościołem  W schod­

n im  a Z achodn im  w ypow iedzia ł 
Się A ten ag o ras  inast^pująeo: 
„Sw ój począ tek  m iała  t n a  nie 
w  m otyw ach  d ram a ty czn y ch , 
k o śc ie ln o -p raw n y ch  i jpolityfcz- 
n j’ch , lecz n a h ra ła  m ocy w  m o­
m encie, gdy bezpodstaw nie  <orze- 
sta liśm y  się m iłow ać w za 'n i e  
i p ić  ze w spó lnego  św ięte^B ^fce- 
lichia".

i
Przygotowania da 
W szechprawosławnego  
Soboru

A u tokefa liczna  A rch id iecezja  
C ypru , podczas o b rad  Awlięrtego 
Synodu, jak o  p ierw szy  k ra jo w y  
K ościół P raw o sław n y  zaakcep to ­
w a ła  zestaw  tem ató w  dla 
W szechpraw osław nego  S oboru  o- 
p racow any  przez  M iędzypraw o- 
s law n ą  K om isję  P rzygotow aw czą. 
Sobór te n  m a  s ię  odbyć w  A - 
Ieksand rii w  1972 lu b  1973 r .

N ied aw n o  b aw ił w  N ikozji P a ­
tr ia rc h a  A leksand rii M ikołaj VI, 
k tó ry  p o in fo rm o w ał A rcyb iskupa 
M ak ario sa  III o praktyczinych 
przygotow alniach do S obo ru  W 
s ta ra m  eg ipskim  m ieście  p a tr ia r -  
eh a ln jtn . KiościóJ C ypru  poniesie 
znaczną część kosztów  fin an so ­
w ych zw iązanych  z orgainizacją i 
przeprowadjzieiniiem Soiboru. O fic­
ja ln y m i d e leg a tam i na ty m  n a j ­
w ażn ie jszym  zgrom adzeniu  p ra -



czynić dobrze
puje m oralnie dobrze, natom iast fa­
chowy kieszonkowiec dobrze, um ieję t­
nie okradający pasażerów tram w ajo­
wych — jest szkodnikiem. Dokładność, 
z jaką kucharka gotuje obiad, zasłu­
guje na pochwałę, natom iast dokład­
ność in trygantk i w  snuciu in tryg  za­
sługuje na potępienie. Bo „dobra robo­
ta ” ma, podobnie jak  przysłowiowy 
kij — dw a końce. Chodzi o to, by uży­
wać tego narzędzia wyłącznie tym 
,,dobrym ”, szlachetnym  końcem.

Więc o m oralnej w artości „dobrej 
roboty” decyduje charak ter celu za­
kreślonego działaniem. Jest ona m oral­
nie dobra, gdy służy innym  ludziom 
ku dobrem u. Robota m usi mieć cha­
rak te r jakiegoś posłannictw a, jakiejś 
służby dla innych, musi posiadać cha­
rak te r społeczny.

Dla chrześcijan wzorem  „dobrej ro ­
boty” w  znaczeniu społecznym jest 
sarr hrystus. „Czynił wszystko dob­
rze’^"przede wszystkim  dlatego, że 
przychodził ludziom z pomocą, trosz­
czył się o ich los cały, doczesny i wieez- 
ny. Uzdrowienie głuchoniemego jest 
drobnym  tylko przykładem  jed­
nego 2. w ielu czynów znacznie w ięk­
szych, a przecież wyw ołującym  za­

chw yt i zdumienie: „Dobrze wszystko 
uczynił” . Znacznie ważniejszym  dob­
rym  czynem, dobrze wykonanym , była 
Jego krzyżowa męka i śmierć. Nie moż­
na jej nic zarzucić ani od strony celu. 
ani od strony w ykonania.

Pod każdym  względem „dobrą robo­
tą ” było też Jezusowe głoszenie K ró­
lestwa Niebios. Uwidoczniło się to w 
jasnych, prostych przypowieściach, 
zrozum iałych dla słuchaczy o niskim  
poziomie in telek tualnym  oraz w filo­
zoficznych niem al dyskusjach z „uczo­
nym i w P iśm ie” . W prawdzie nie udało 
Mu się pozyskać wszystkich, ale sku­
tek  zależał tu ta j nie tylko od samej 
działalności i um iejętności Nauczycie­
la. Zawisł również od woli uczniów 
i słuchaczy. Nie powinniśm y w patry ­
wać się zbyt uparcie w zdradę Ju d a ­
sza, lecz w wierność pozostałych Apo­
stołów, którzy stali się fundam entem  
Kościoła Jezusa C hrystusa właśnie 
dzięki dobrej woli.

Był to  zresztą tego rodzaju  Nauczy­
ciel, k tóry  nie tylko głosił piękne za­
sady, lecz je wykonyw ał również oso­
biście. P rzykładem  zasada miłości ku 
wszystkim  ludziom i ku nieprzyjacio­
łom. Przykładem  zasada skromności,

Niedziela XI po Zielonych Świqtkach

poprzestaw ania na  małym, czy też 
szukanie chw ały Ojca, nie zaś w łasnej. 
To wszystko zdecydowało w osta­
teczności o postaw ieniu Jezusa Chry­
stusa za ideał człowieczeństwa oraz 
Jego pracy za ideał „dobrej roboty” . 
Miał On praw o zachęcać: „Dałem
wam  bowiem przykład po to, abyście 
jak ja w am  uczyniłem, tak  i wy czy­
nili” (Jan 13, 15). Miał w  tym  zresztą 
dość w yraźny cel określony słowami: 
„Tak niech świeci wasze światło przed 
ludźmi, aby widzieli dobre uczynki 
wasze i chw alili Ojca waszego, który 
jest w  n ieb ie” (Mat. 5, 16).

Ks. S. WŁODARSKI
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2. N. Marii, Alfonsa
3. P. Szczepana, Nikodema
4. W. Dominika
5. s. M arii
6. Cz. Jakuba
7. P. K ajetana, A lberta
8. s. Emiliana, Cyriaka

w oslaw nym  będą : A rcyb iskup
M akarios, trzech  m etro p o litó w  i 
dwóch b isk u p ó w -su frag an ó w .

Muzeum ku czci śp. Patriarchy 
Aleksego

J i*k - p o d a ła  agenc ja  TA SS, w 
A kadem ®  D uchow nej w  Z ag o r­
sku  ik. M oskw y ainzątfzone zosta­
n ie  m u zeu m  ku czci zm arł ągo 17 
kwiiebnia t>r. zw ierzchn ika  R o sy j­
sk iego K ościoła (Praw osław nego. 
P a tr ia rc h y  A leksego.

J3w*ięty Synod  Rotsyjskfiegc K oś­
c io ła  P raw o sław n eg o  postanow i! 
jeSdnocze&rile stwtarzyć „S ty p en ­
d ium  im . P a tr ia rc h y  A leksego” 
d la .najlepszych istudentów  A k a­
dem ii T eologicznych iw Z agorsku  
i DeinangraidTiie.

Prezbiterianie USA dom agają  
się wycofania wojsk 
z Indochin

Z grom adzen ie  Z jednoczonego 
K ościoła B rezta iteriańskiego w 
USA na posiedzen iu  w C hicago 
w ypow iedziało  się za w ycofan iem  
w szystk ich  am ery k ań sk ich  sił 
w ojskow ych z A aji Poiudniow .a- 
Wischoidlniej do czerw ca  1971 r. 
Ni-je p rz y ję to  [natom iast projskltu  
rezo lucji, w  k tó ry m  iwkroczemie 
w ojak  a m e ry k a ń sk ic h  do K a m ­
bodży naaw ano  .,’nćeu,spTawSe‘d'li-

wicmym i iniebezpiecznym  Tozisze- 
rzen iem  i tak  n ie lega lne j, po- 
tw iornej i n ie p o p u la rn e j w o jn y ”.

Zmarł Angelos Nissiotis

Angedos N isaiatifi, ojidiec p ro i. 
N ikasa Ni&sicłtisa, d y re k to ra  I n ­
s ty tu tu  E kum enicznego  w  Bossey 
k. G enew y, a toart ‘n iedaw no w 
A tenach  ,w w&eku 80 la t. By? on  
znanym  działaczem  ffnisyjjnym 
o raz  in ic ja to re m  blihdijnego ru ch u  
odmowy w  K ościele P ra w o s ła w ­
nym  G recji.

Nestorianie a religie 
światowe

iNestoriańsIkii P a tr ia r c h a -k a to l i . 
kos Shitmon X X II I  Es.h.ai, k tó ry  
po  4 0 -le tn im w y g n an iu  po.w rócił 
n iedaw no  do I ra k u  (por. „Rodlzi- 
•na" n r 25 z  21 czenw ca t>r.), w  
w yw iadzie  udz ie lanym  czaso p is­
m u „B aghdad  O b se rv e r” wypo 
wiieddiiał się na tem at s to su n ­
ków  sw ego K ościo ła z 'niie<cbr'ześ- 
ciijatfskrimi re lig iam i św ia tow ym i 
w  p rzeszłości i  teraźniejszości. 
P a tr ia rc h a  w sparm m al o ścisłych 
k o n tak tach , ja k ie  w  Ś red n io w ie ­
czu łączyły K ościół iN estortaftski 
z is lam em , buddyzm em , lam a iz - 
m em  .i korufucjandiimeTn.

W cziasach dzis ie jszych  — p o ­
w iedział dalej Sh jjnon  X X II I  — Remhrandt — U zdrawianie chorych

uśw iadom iono  so-bie znow u, że 
ludzie  itfszystkŁeh ra s  i  Ireliigiii są  
dzi>eóm; jedinego B oga. Poiwoiła- 
n iem  K ośoioia N esto iiań sk ieg o  
jest p rz ek azan ie  n ab y ty ch  do­
św iadczeń  ty m  iwiazyatflum, (kitórzy 
p o św ięca ją  się  sp ra w ie  dialogu 
ch rze śc ijań s tw a  z in n y m i re l i­

giam i św iatow ym i. G łów nie tem u  
celowa ch c ia łb y  się pośw ięcić  Pa_ 
tr ia re h a  iw sw ej dalszej d z ia ła l­
ności. N ato m iast d o  c h rze śc ijań ­
sk iego Tsuohu ek um en icznego  p o d ­
chodzi on z  dłużą ostrożnoścaą i 
rezerw ą.



Z przydrożnych pól. fot. ks. Antoni P ietrzyk

Częstochowska 
czy Kalwaryjska

Jest niezaprzeczalnym  faktem , że^w 
ostatn im  ćwierćwieczu, tak  w Polsce, 
jak  też i w  całym  świecie, obserw uje 
się gw ałtow ny spadek liczby tzw. piel­
grzym ek'). Nic więc dziwnego, iż zain­
teresow ani tym  zjaw iskiem  staw iają  
gorączkowe pytania: dlaczego tak  dzie­
je się, jak i jest tego powód?

Trudno jednak wskazać ogólną 
przyczynę. Istn ieje  wszakże rozległy 
wachlarz, w zajem  powiązanych powo­
dów. M iędzy innym i należą do nich: 
właściwe uświadomienie religijne za­
taczające coraz szersze kręgi oraz 
wciąż postępująca laicyzacja społe­
czeństw.

Na terenie Polski ,do pierw szej g ru ­
py om aw ianych przyczyn, w pryncy­
p ialnej kolejności należy in tensyw na 
praca ojczystego Kościoła. On to jasno 
i zdecydowanie rozróżnia to, co isto t­
nie jest „sacrum ”, tj. święte, Boże, 
nadprzyrodzone, nierozłączne z wiarą, 
od tego co „profanum ”, a więc ludz­
kie, świeckie, przyziem ne naw et i w 
rzekom ej orbicie wiary. Stąd relig ijny  
człowiek na spraw y Kościoła i w iary 
patrzy  obecnie już przez inny pryzm at 
niż jego przodkowie, niż on sam  daw ­
niej. Z p lejady tych zainteresow ań 
w yłącza potrzebę a trak cji i rekreacji. 
Św iątynia też, wraz z całym  aparatem  
przekazu, przestaje dlań być środkiem 
inform acji i propagandy, a kapłan 
chodzącą encyklopedią. W spółczesny 
człowiek tak  jak nigdy dotąd, ma ła t­
wo dostępne prasę i bibliotekę, • kino 
i tea tr, radio i telew izję, wycieczki 
i różnego rodzaju  spotkania. Przeto 
nic dziwnego, że na takiej platform ie 
życia następuje także i stopniowe, a 
naw et w niektórych m iejscach law i­
nowe, wyzw alanie się jednostek i grup 
ludzkich z wielu daw nych, sięgających

naw et średniowiecznych zwyczajów. 
Do nich należą również i pielgrzym ki, 
k tó re  z pewnością m iały o wiele w ię­
cej świeckich i przyziem nych, aniżeli 
religijnych cech. Zresztą dzisiaj ludzie 
nie m ają na nie ni chęci, ni czasu, ni 
potrzeby!

W popularnej kiedyś książeczce do 
nabożeństwa „K w iat eucharystyczny”, 
pośród wielu opowiadań i legend (n.h 
niejednokrotnie bardzo naciągniętych 
i trącących myszką), zaczerpniętych 
ze zbiorów ks. arcybpa Pelczara, is t ­
nieje jedno, jakże znam ienne i w y­
mowne. Otóż legenda, o k tó re j mowa, 
głosi, że w Paryżu, w konsekrow anej 
hostii ukazało się Dziecię Jezus. Wieść
o cudzie, lotem  błyskawicy, podekscy­
tow ała m iasto i okolicę. Niemal na­
tychm iast na miejsce cudu zaczęły 
ciągnąć większe i m niejsze pielgrzym ­
ki. Wśród ciekawskich pątników  nie 
brakow ało też i kościelnych dostojni­
ków; zabrakło tylko króla Ludw ika 
IX, późniejszego świętego. K iedy jed ­
nak raz  i drugi wysłano doń gońców, 
w yrażając zdumienie i oburzenie, iż 
pobożny m onarcha zwleka z piel­
grzym ką i oddaniem hołdu cudownie 
ukazującem u się Panu, ten  jakże m ą­
drze oświadczył:

„— nie pójdę tam. Nie pójdę, gdyż 
mocno wierzę, że w  każdej Mszy św. 
gdziekolwiek i przez jakiegokolwiek 
odpraw ianej kapłana jest żywy i 
praw dziw y Chrystus. Przed tym  cu­
dem stale się korzę.”

M orał płynący z opowiadania jest 
niedwuznaczny. Może też być śmiało 
przetransponow any i na problem  k u l­
tu 2) m aryjnego i związaną z tym  
spraw ą pielgrzymek;.

W Polsce namnożono bez liku m a­
ry jnych  (i nie tylko m aryjnych!) san­

ktuariów . Po dzień dzisiejszy idą 
m iędzy bracią zakonną przetargi, k tó­
ra  M aryja jest ważniejsza, k tóra 
świętsza i bardziej wpływowa: Często­
chowska czy K alw aryjska, Gidelska 
czy Samotrzecia, Ludzim ierska czy 
Limanowska?

Ten m ary jny  m erkantylizm  stał się 
wprost paradoksalny, ośmieszający 
w iarę i ku lt m aryjny.

W szakże jest jedna i niepodzielna 
M aryja M atka Syna Bożego Jezusa 
C hrystusa Teotokos (prawda wiary, 
zdefiniowana w Efezie, w 325 roku). 
Ona to „nad anioły wywyższona” , 
„łaski pe łna”, „Jej Imię nad wszystkie 
im iona”, „tronem  Boga wiecznego”, 
. drzwiam i Króla niebieskiego”, „furtą  
ra ju  świętego” . „Lilią nieskalaną" 
(z m aryjnych  pieśni). Przym ioty  M a­
ry i są wielkie i liczne, bo ogromne też 
i łaski, jakim i obdarowało Ją  Niebo. 
Ale M aryja jest jedna! A jeśli tak, to 
i m ary jny  kult, aby był istotnie kato­
licki, m usi być integralny!

Nie wolno M aryi dzielić według ja ­
kiegoś k raju  czy regionu. Ona, stosow­
nie do wielkopiątkowego testam entu  
Jezusa Chrystusa, jest m atką w szyst­
kich ludzi. Nie wolno też, dzieląc 
M aryję, handlować i licytow ać^, ię 
Nią! Nie wolno, bo to urąganie ze 
świętości, ba, naw et świętokradztwo!

Dlatego nie pielgrzym ki do rzekomo 
św iętych miejsc, na wzór Mekki, Me- 
dyny, Benares, K andii, ale życie w 
wierze na każdym  jego odcinku stano­
wi istotę szczerej miłości ku Tej, k tóra 
nazw ała się przepięknie „Służebnicą 
Pańską” (Łk. 1, 38). S tąd jakże w y­
mowne jest pouczenie jednego ze 
współkapłanów: „Oddać praw dziw ą
cześć, to naśladować M aryję w życiu, 
zwłaszcza jej cnoty: praw dziw ą pokorę 
i miłość. M aryja nigdy nie przypisy­
wała sobie żadnych królewskich god­
ności. W cichości swojego życia w N a­
zarecie nauczyła czcicieli Je j Syna 
pracowitości, pokory i nade wszystko 
miłości. Królestwo Jezusa nie jest z 
tego świata, Jego M atka nie jest r '  
nież Królową na wzór ziemskich Wo- 
narchiń. Kościół Polskokatolicki ota­
czał i otacza głęboką czcią Najświętszą 
M aryję Pannę. Je j czci poświęca św ią­
tynie i kaplice. Za jej pomocą kapłani
i w ierni zanoszą m odły do Pana. Koś­
ciół Polskokatolicki uczy swoich w ier­
nych, że najlepszą cząstkę posiądą ci, 
k tórzy w pokorze, pracowitości i um i­
łowaniu Boga i każdego człowieka 
będą naśladowcami swojej i w szyst­
kich ludzi Matki. Oznaki zewnętrzne 
ku ltu  są środkiem, a nie celem sam ym  
w sobią. I tu  leży istotna różnica 
m iędzy Kościołem Rzymskokatolickim 
a Polskokatolickim  w trak tacie  M ario­
logicznym. Nie trzeba być teologiem, 
aby stwierdzić, że stanowisko Kościoła 
Polskokatolickiego jest zgodne z T ra­
dycją, Pismem  św. i zdrow ym  roz­
sądkiem. (Ks. A, P.)

1) P i e l g r z y m k a  t o  s p e c j a l n a  f o r m a  p r o c e s j i ;  d o ­
ty c z y  o n a  m i e j s c  ś w i ę t y c h  i s a n k t u a r i ó w ,  'litord 
z n a j d u j ą  s ię  w  p e w n e j  od le g łośc i .

2) K u l t  od  ła c .  „ c u l t u s ” , . . c o le re ”  — s z a n o w a ć ,  
czc ić ,  p o w a l a ć ,



Delegacja starokatolicka odwie­
dziła Patriarchat Ekumeniczny

N a pod staw ie  po rozum ien ia  m iędzy M ię­
dzynarodow ą K on fe ren c ją  B iskupów  S ta ro ­
k a to lick ich  a P a tr ia rc h a te m  E kum enicznym , 
delegac ja  s ta ro k a to lick a  odw iedziła w  dn iach  
19—25 czerw ca br. P a tr ia rc h a t w  K o n s ta n ty ­
nopolu . W  sk ład  d e leg ac ji w chodzili: B iskup 
Józef B rin k h u es z K ościoła S ta ro k a to lick ie ­
go w  N R F — przew odniczący, A rcyb iskup - 
ko ad iu to r U tre c h tu  M arin u s  K ok i p ro feso r 
W ydziału Teologii S ta roka to lick ie j U n iw e r­
sy te tu  w  B o n n  — W ern e r K uppers.

C elem  po in fo rm o w an ia  M iędzypraw osław - 
n e j K om isji do S p raw  P rzygo tow an ia  D ialo­
gu a  K ościołem  S ta roka to lick im , delegacja , 
■wraz z innym i dok u m en tam i, przyw iozła  
z sobą o fic ja lną  d ek la rac ję  M iędzynarodow ej 
K onferenc ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trechck ie j w  sp raw ie  s ta ro k a to lick ie j nauki 
w iary .

P a tr ia rc h a  A tenagoras, k tó ry  n iedaw n o  
pow rócił do K o n stan tynopo la  po d łuższym  
leczen iu  w  A u strii, p rz y ją ł de legację  w  so­
botę, 20 cze rw ca  n a  p ie rw sze j w stęp n e j ro z ­
m ow ie, W  n ied z ie lę  d e legac ja  s ta ro k a to lic ­
k a  uczestn iczy ła  w  u roczystym  nabożeństw ie  
w  kościele P a tr ia rc h a tu  pod w ezw aniem  św. 
G rzegorza. M etropo lita  M eliton  pow ita ł w  
k a ; ju  d e lega tów  s ta ro k a to lick ich  i w y ra ­
ził nad z ie ję , że  dzięki tej w izycie  w  odczu­
w alny  sposób z rea lizu je  się  p rag n ien ie  obu 

s tro n  osiągnięcia  pe łnej jedności kościelnej. 
Po p rzem ó w ien iu  P a tr ia rc h y  i B is l^ p a  
B rinkhuesa . d e leg a c ja  U nii U trechck ie j, w  
obecności Św iętego Synodu, p rzek aza ła  Jego

Ś w iątob liw ości A tenago rasow i dokum enty  
s tarokato lick ie .

W poniedziałek , 22 czerw ca podczas w spól­
nego posiedzenia  O gólnochrześci jan sk ie j K o­
m is ji P a tr ia rc h a tu  i de legacji s ta ro k a to lic ­
k ie j zostało  odczytane ośw iadczen ie  B isk u ­
p ów  S taro k a to lick ich  w sp raw ie  filioąue*), 
k tó re  n as tęp n ie  delegaci sta ro k a to liccy  z in ­
te rp re to w a li.

S tro n a  p raw o s ław n a  po in fo rm o w ała  n a ­
s tęp n ie  s ta ro k a to lik ó w  o w ie lo s tro n n y ch  p rzy ­
go tow an iach  w  K ościo łach  P raw osław nych  
d0 dialogu .starokato licko-praw osław nego . W 
w ypow iedziach  uw idoczniło  się  w y raźn ie  po 
obu s tro n ach  p rzekonan ie , że  d ia log  zaap ro ­
bow any  p rzez  IV  W szechp raw oslaw ną  K o n ­
fe ren c ję  w  C ham besy  (1968) i przez M iędzy­
narodow ą K on fe ren c ję  B iskupów  S ta ro k a to ­
lick ich  m usi się w n e t rozpocząć.

P a tr ia rc h a t E kum en iczny  p rześ le  obecnie 
ró żn y m  K ościołom  P raw o sław n y m  d o k u ­
m en ty  s ta roka to lick ie . W sp raw ie  te rm in u  
pierw szego w spólnego  posiedzen ia  ofic ja lnej

*) K o śc ió ł  Z a c h o d n i  p r z y j ą ł  w  I  t y s i ą c l e c i u  n a ­
u k ę  o  p o c h o d z e n i u  D u c h a  ś w .  z  O jca  i S y n a  (i i - 
ł io q u e ) ,  k t ó r ą  w łą c z y ł  d o d a t k o w o  d o  a k c e p t o w a ­
n e g o  p r z e z  c a ł y  K o śc ió ł  N i c e o - K o n s t a n t y n o p o l i -  
t a ń s k i e g o  W y z n a n ia  W i a r y .  T ą  o c z y w i s t ą  z m ia n ą  
t r e ś c i  p o d s t a w o w e g o  W y z n a n ia  W i a r y  c h r z e ś c i ­
j a n i e  w s c h o d n i  u z n a l i  za  i n g e r e n c j ą  w  n a j b a r d z i e j  
w e w n ę t r z n ą  s u b s t a n c j ę  s a m e j  w i a r y .  W p ó ź n i e j ­
s z y c h  s p o r a c h  s t r o n a  p r a w o s ł a w n a  z a r z u c a ł a  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  K o ś c io ło w i  r z y m s k i e m u ,  lż f i l i o ą u e  
b y ło  p o w a ż n y  o z n a k ą  o d e j ś c ia  od  p r a w d z i w e j  
w i a r y .  B i s k u p i  s t a r o k a t o l i c c y  w y d a l i  j u ż  s t o s u n ­
k o w o  d a w n o  p o le c e n ie ,  b y  w  p o d l e g ł y c h  im  d i e ­
c e z j a c h  w y k r e ś l o n o  s p o r n e  s ło w o  , , f i l i o q u e ”  z 
N i c e o - K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e g o  W 3rz n a n i a  W ia r y .

Patriarcha ekum eniczny Konstantynopola  
Atenagoras I

staro k a to lick o -p raw o sław n ej K om isji do 
S p raw  D ialogu po rozum ie ją  się p rzew o d n i­
czący obu delegacji.

N a zakończen ie ofic ja lnej w izy ty  P a tr ia r ­
ch a  A tenago ras p rzy ją ł ponow nie delegatów  
sta ro k a to lick ich  i "wraz ze słow am i g łębo­
k ie j iradości i nadzie i z okazji tego  spo tka­
nia p rzekazał im  krzyż A thosu. P o tem  d e le ­
gaci złożyli w izy tę  w  W yższej Szkole Teo­
logii P a tr ia rc h a tu  w C halk i.

SPEKTAKLE DLA PIELGRZYMÓW
Od połow y X X  w ieku za Spiżow ą Bramą 

utrw aliła  się tradycja specyficznych, cotygo­
dniow ych spektakli, noszących oficjalną n a ­
zw ę „audiencje ogólne". Uczestniczą w  nich  
zw ykle tysiące pielgrzym ów , w iedzionych  
chęcią ujrzenia papieża, w ysłuchania jego 
przem ów ienia i dostąpienia zbiorowego b ło­
gosław ieństw a. Cerem onia odbywa się w  ba­
zylice św. Piotra, słynnej ze sw oich  rozw ią­
zań architektonicznych, a jednocześnie z  fa ­
la akustyki i  zlej w idoczności.

„G en e ra ln a  au d ien c ja” pap ieża  d la  p ie l­
grzym ów  je s t w  is toc ie  rzeczy  zeb ran iem  re ­
lig ijnym , k tó rem u  p rzew odn iczy  duchow y 
przyw ódca 600 m ilionów  k a to lików  i k tó re  
p rzypom ina  sw ą a tm o sfe rą  jednocześn ie  w ie l­
ki s tad io n  w  czasie zaw odów  sportow ych  
i  sp e k ta k l z „A lic ji w  k ra in ie  czarów ".

M im o usiłow ań, aby  ogran iczyć liczbę 
uczestn ików  g e n e ra ln a  a u d ie n c ja  w ciąż  gro­
m adzi 'regu la rn ie  w e  środy, a  o d  czasu  do 
czasu w  n iedziele, około 10 tys. osób. S tąd  
o stra  w alka , ja k a  się  toczy o m ie jsca  w  b a ­
zylice podczas k tó re j bardzo  tru d n o  adm iro - 
w ać ta le n t M ichała  A n io ła  czy B ern in iego .

T łum y zaczyna ją  się zb ie rać  n a  p lacu  św. 
P io tra , gdy słońce w y su w a  s ię  sponad 
w sp an ia le j k o lu m n ad y  B ern in iego  — c z a r­
ne u b ra n ia  i k raw a ty , k ró tk ie  sp odenk i i 
Sportow e koszulki, m in i-spódn iczk i z tr u ­
dem  z ak ry w a jące  uda . d ług ie  rękaw y ,, m a n ­
tyle... W rzędach , pTzed d rew n ian y m i 'b a r ie ­
ram i s to ją  p a ry  czu lące się do sieb ie , opie­
ra ją  się o nie znużeni s ta rs i ludzie. W ybu­
cha  fa la  p ro te s tu  w  k ilk u n as tu  językach , gdy 
jak iś  A m ery k an in  o czerw onej tw arzy  p ró ­
bu je  sforsow ać ten  szereg. W raca jąc  sp luw a 
energ iczn ie , jego żona je s t b liska  płaczu.

G dy b a rie ry  się podnoszą i o tw ie ra ją  się 
b rązow e od rzw ia  k a te d ry  św . P io tra , ludzie

tłocząc się  w y p e łn ia ją  szczeln ie  obie s tro ­
n y  środkow ej naw y.

N ieliczni posiadacze n ieb iesk ich  b ile tów  
w p ro w ad zan i są  bocznym  w ejśc iem  w zd łuż  
inisz o m arm u ro w y ch  k arn iszach  na  m iejsca  
siedzące, z k tó ry ch  m ogą z p rze jęc iem  ob­
serw o w ać  scenę, ro zg ry w ającą  się  nieco p o ­
niżej.

Je s t gorąco. O dór ludzkiego p o tu  jest 
w szechpotężny. Za dorosłym i, stłoczonym i 
w zd łuż  naw y, b ieg a ją  dzieci, tocząc kó łka 
i b aw iąc  się  w  chow anego. P e łn o  je s t t r a j ­
koczących i ch ichoczących dziew czynek w  
szkolnych  m u n d u rk ach  i k o n firm acy jnych  
suk ienkach .

W bocznej k ap licy  k siądz  o d p raw ia  m szę, 
ca łkow ic ie  ig n o ru jąc  zgiełk, jak i p an u je  w o ­
kó ł n iego. W  loży zaw ie ra  się p rzy jaźn ie : 
„ Jes teśc ie  z P o tts to w n ?  W ielk ie  n ieba, a  m y  
m ieszkam y  tu ż  obok P o tts to w n ” C hór n ie ­
m ieck ich  k le ry k ó w  w y b u ch a  nag le  grego­
riań sk im  śpiew em . Z akonn ice  w łosk ie  s z tu r­
ch a ją  sw o ją  k ierow niczkę, ab y  w  chw ilę  póź­
n ie j połączyć z N iem cam i sw e  głosy w  zu ­
pe łn ie  innej p ieśn i.

T uż p rzed  11.00, po u p ły w ie  b lisko  p ó łto ­
rej godziny s iedzen ia  lub  s ta n ia  w  tłoku, za­
p a la ją  się św ia tła  n a  o łtarzu . Po  p raw e j 
s tro n ie  n aw y  unosi się  w  górę czerw ona za ­
słona i s tam tąd  — otoczony tuz inem  „se- 
d ia r i” , u b ran y ch  w  szk a rła tn e  spodn ie  do 
ko lan , w y p ły w a  n ad  tłum  p ap ież  P aw e ł V I 
w  sw ym  ,,sedia g e s ta to ria ”. W rzaw a podno­
si się  taka , jalę gdyby ró j w y rw a ł się z ula. 
G dy P aw eł VI p rzesuw a się w zdłuż naw y. 
zap a la ją  się  b łysk i fleszów  rozśw ie tla jąc  k o ­
ściół, jak  b łyskaw ice  le tn ie  r,iebo nocą.

B lady, z błyszczącym i oczym a, pap ież  p o d ­
nosi w ysoko obie ręce. P ły n ą  one w olno  w  
pow ie trzu  p rzy p o m in a jąc  p łe tw y  jak ie jś  
egzotycznej ryby.

iNueoitskowłosa d am a  z F ilad e lfii p łacze: 
„Och, ja k ą  on m a p ię k n ą  tw a rz !”

„S a lu t” ! — w rzeszczą N iem cy. „V iva, v i- 
v a ” ! — od p o w iad a ją  ja k  echo W łosi.

P rzy  o łta rzu  B ern in iego  P aw eł VI siada  na 
sw ym  tro n ie  i rozpoczyna p rzem ów ien ie  
(czyta po w łosku). T łum  uspoka ja  się. Z g ło ­

śników- um ieszczonych pod kopu łą  — po  serii 
gw izdów  — sp ływ a fa la  g łośnych dźw ięków . 
W ielu  p ie lg rzym ów  zupełn ie  n ie  rozum ie, co 
się dzieje. C zterech A m erykanów , p rzech y ­
lonych przez b a lu s trad ę , w  dalszym  ciągu 
om aw ia  sw e  przygody  w  R zym ie.

P rzem ów ien ie  pap ieża  zakończone, n ap ię ­
cie w  tłu m ie  w zrasta , gdyż te raz  je s t o sta t­
n ia  szansa zobaczen ia  „Jego Św iątob liw ości". 
G dy pap ież  rob i o s ta tn ią  tu rę  dookoła ko­
ścioła, zakonn ice  ru ch am i c ra w la  p rz e b ija ją  
się w 'śród dzieci, m ężczyźni to ru ją  sob ie  d ro ­
gę rozpycha jąc  łokciam i kobiety , w szyscy 
opanow an i gw ałtow ną żądzą do tk n ięc ia  p a ­
p iesk ie j ręk i. P a n u je  nastró j ekstazy. Jed en  
czy d w a  rzędy  ław ek  w y w ra c a ją  się z  trz a ­
sk iem  p rzy p o m in a jący m  w ystrza ł. N ik t n ie  
zw raca  n a  to n a jm n ie jsze j uw agi — i n ik t 
n ie  je s t ran n y .

G dy o 12.40 w szystko dobiega końca, Ju ­
dzie u n ik a ją  n aw za jem  sw ojego w zro k u  i z ie­
w ają . P odłoga je s t zasłana  p ap ie rk am i od 
cuk ierków , gazetam i, p u d e łk am i po ro lkach  
film ow ych.

„B ardzo  w zru sza jące” — m ów i jak aś  Iv- 
lan d k a . — „A le to  bard zo  m ęczące u trzym ać  
m ałe  dzieci w  spoko ju  p rzez  ca ły  czas".

L ib e ra ln y  kato lick i profesor, opuszczający  
B azylikę w raz  z żoną i pięciorgiem  dzieci 
jes t bardzo  z iry to w an y : „To jes t p rz e d s ta ­
w ienie. To nie m a  n ic  w spólnego  z  re ll-  
gią". Jego  żona je s t odm iennego  zdania . 
M ów i spoko jn ie : ..K ościoł rzym skokato lick i
to je d n a  w ie lk a  rodzina. A rodziny  są 
w rzask liw e , w iesz o tym "...
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M ieszkańcy wznoszą barykadę na ullfcy M arszałkowskiej u zbiegu 
ulicy Śniadeckich

Pow stańcy na Krakowskim  Przedm ieściu

POWSTANIE 
WARSZAWSKIE .
1. VIII —  2. X. 1944

P rzez 63 dn i trw ało  P o w stan ie  W arszaw - 
»kie, toczyła się n ie ró w n a  w a lk a  p o w stań ­
ców  z p rzew aża jącym i s ilam i w roga, k tó ra  
m us ia ła  zakończyć się n ie u ch ro n n ą  k lęską. 
Dziś, po w ie lu  datach, w  św ietle  deskumen- 
tó w  i źródeł, w idać  bezcelow ość decyzji 
pod jęc ia  w ybuchu  p o w stan ia , w idać jasno  
odpow iedzialność tych, k tó rzy  ponoszą za 
n ią  w inę.

P o w stan ie  W arszaw sk ie  było posunięciem  
po litycznym  sk ie ro w an y m  przeciw ko Z w iąz­
kow i R adzieck iem u i siłom  dem okrac ji p o l­
skiej^ skup ione j w  PK W N . M iało n a  celu 
opanow an ie  przez A rm ię  K ra jo w ą  sto licy  
Po lsk i p rzed  zdobyciem  je j p rzez  w o jsk a  r a ­
dzieckie, co um ożliw iłoby  odbudow ę p a ń ­
s tw a  polskiego jako  re p u b lik i bu rżuazy jno - 
d em okra tyczne j, pow iązanej z rząd em  lo n ­
dyńsk im .

W  lecie  1944 r . było  w sz3rs tk im  w iadom o, 
że  zbliża  się  up ad ek  h itle row sk ich  N iem iec, 
a o fensyw a a rm ii rad z ieck ie j n ie  pozw alała  
n a  jak ąk o lw iek  w ątp liw ość  co do tego, kto 
w yzw oli z iem ie  polskie. 21 lipca  pow sta ł 
Po lsk i K om ite t W yzw olenia N arodow ego, n a ­
stępnego  d n ia  zosta ł uchw alony  M anifest 
Lipcow y. W  dziesięć dn i później A rm ia  K ra ­
jo w a  rozpoczęła  pow stan ie  w arszaw sk ie , k tó ­
rego  w y b u ch  zbiegł się  ta k ż e  z w izy tą  p re ­
m ie ra  rząd u  londyńsk iego  M iko ła jczyka w 
M oskwie, do k tó ry ch  to  rozm ów  fa k t  ten 
m ia ł stan o w ić  pow ażny  a rg u m en t.

Z opub likow anych  w spom nień  p rzyw ód­
ców  A rm ii K ra jo w ej w yn ika , ż e  n a  w ia ­
dom ość o czołgach radz ieck ich  operu jących  
w  re jo n ie  P rag i, te rm in  po w stan ia  p rzysp ie ­
szono Jed n ak że  a n i p rzygo tow an ia  do po­
w stan ia , an i te rm in  jego w y b u ch u  nie by ­
ły  p rzek azan e  do w iadom ości dow ództw a 
A rm ii C zerw onej, gdyż n a  tym  odcinku  nie 
is tn ia ło  żad n e  w spó łdzia łan ie . P rzyw ódcy  
P o w stan ia  n ie  w iedzieli, że g łów ny k ie ru ­
nek  d z ia łań  I :Prontu B ia łorusk iego , k tó ry  
rozpoczął o fensyw ę 18 lipca  1944 t . m iał 
p rzeb iegać  n a  po łu d n ie  od W arszaw y  na .linii 
K ow el — C hełm  —  L ublin . W arszaw a po­
siada ła  w  ty m  p la n ie  znaczen ie  uboczne 
i n ie  m ia ła  być w  tej o fensyw ie  zdobyw a­
n a  (wg opub likow anych  źródeł do dziejów

II w ojny  św iatow ej). D ow ództw o A K  jed y ­
n ie  n a  zasadzie przypuszczeń oceniło, że 
w o jsk a  radz ieck ie  p op row adzą  dzia łan ia , 
k tó ry ch  bezpośredn im  celem  będzie  zdoby­
cie stolicy, P o dobn ie  sądziło  dow ództw o nie- 
m ie c k ia  k tó re  p rzy w iązu jąc  decydujące 
znaczen ie  do u trzy m an ia  W arszaw y w zm oc­
niło  dodatkow o obsadę m ia s ta  przez w ojsko.

21 lipca  po d ję ta  została  decyzja  rozpoczę­
c ia  pow stan ia . O d 25 lipca  k o m en d an t g łów ­
ny A rm ii K ra jo w e j gen. B ór-K om orow sk i 
za rządz ił w  W arszaw ie  s ta n  czujności. W.środ 
N iem ców  p an o w ał popłoch w yw ołany  zb li­
ż a ją cą  się o fensyw ą radziecką . W iele n ie ­
m ieckiej ludności cyw ilnej opuszczało  m ia ­
sto , do k tó rego  p rzy b y w ały  s ta le  now e od­
d z ia ły  w o jsk a  n iem ieckiego. 27 lip ca  w ła ­
dze n iem ieck ie  ogłosiły przez  m egafony , że 
100 tys. m ieszkańców  W arszaw y  m a się zgło­
sić n a  okres 10 dn i do kopan ia  okopów. 
W d w ie  godziny późn ie j k o m e n d a n t okręgu  
w arszaw sk iego  AK, bez p o rozum ien ia  z 
K om endą G łów ną zarząd z ił s ta n  pogotow ia, 
to  je s t zaw iad o m ien ia  o u zb ro jen iu  i z g ru ­
pow an iu  oddziałów  w  w yznaczonych  p u n k ­
tach, po iktórym  to okresie  m ia ł n astąp ić  
w y b u ch  pow stan ia . 28 lipca  odw ołano stan  
pogotow ia, co w prow adziło  zam ęt w śród  p o ­
w stańców  i obudziło czu jność oddziałów  
n iem ieck ich . P rzesun ię to  także  godzinę w y­
b u ch u  po w stan ia  n a  17 po po łudniu , u s ta la ­
ją c  dzień 1 s ie rp n ia  1944 r., jako  dzień  je ­
go rozpoczęcia.

O kres p rzygotow ań został skrócony  z 12 
godzin  do zaledw ie 10, a  p rzysp ieszen ie  to 
w yn ikało  z obaw y, ab y  w o jsk a  radzieck ie  
p rzy p ad k iem  w cześn ie j n ie  za ję ły  m iasta .

S iły  pow stańcze , tj . oddziałów  A rm ii K ra ­
jow ej i in n y ch  organ izacji, k tó re  p rz y łą ­
czyły się  do pow stan ia  (w ty m  A rm ia  L u ­
dow a), w ynosiły  około 25 tysięcy, Siły g a r ­
n izonu  n iem ieckiego  — 15 tysięcy, J e d n a k ­
że pow stańcy  byli ty lko  w  10 proc. u zb ro ­
jeni, a N iem cy dysponow ali w sze lk ą  i n o ­
w oczesną b ron ią , co d aw ało  im  z p u n k tu  
ogrom ną przew agę. J u ż  p ierw sze  godziny 
p o w stan ia  p rzesądziły  o jegti losach. W ięk ­
szość oddziałów  n ie  zdołała  w ykonać sw ych 
zadań i w  rękach  n iem ieckich  pozostały  na­

d a l g łów ne p u n k ty  s tra teg iczn e  m ias ta , m im o 
że N iem cy zaskoczeni rozm achem  p o w stan ia  
u tra c il i  i  ta k  w ie le  w ażnych  pozycji, k tó ­
re  m ogli byli u trzym ać.

Od 5 s ie rp n ia  pow stańcy  p rzesz li z a tak u  
do obrony . W  ty m  d n iu  zaczęło się n a ta r ­
c ie n iem ieck ie  n a  W olę i 'S tare  M iasto  w 
celu  osiągn ięcia  M ostu  K ierbedzia  i opano­
w an ia  g łów nej drogi na P rag ę . W alka trw a ­
ła  do 11 s ie rp n ia , a o S ta re  M iasto  do 2 w rze ­
śn ia . Zdobycie tych  dw óch dzieln ic  odcięło 
Ż o liborz (n as tęp n ą  dzieln icę m iasta ) od re ­
sz ty  sił pow stańczych . N a zdobytym  te re ­
n ie  N iem cy bestia lsko  m ordow ali b ezb ro n ­
n ą  ludność, pa lili dom y.

D rug im  e tap em  by ły  w a lk i o dzieln ice 
położone n ad  brzeg iem  iWisły, gdyż ? "  fin­
t y  obaw iali się w spó łdz ia łan ia  p o w s ta ń ^ ! . ' z 
w o jsk am i radz ieck im i. D ow ództw o rad z iec ­
k ie  usiłow ało  pom óc p o w stańcom  przez  opa­
now an ie  przyczó łków  n a  C zern iakow ie  i Żo- 
Hiborzu, a le  oddziały .radzieckie zo sta ły  w y ­
p a rte  za  W isłę p rzez  p rzew aża jące  siły  n ie ­
m ieckie. D okonyw anie z rzu tów  b ron i, am u ­
n ic ji i żyw ności u tru d n ia ła  d z ia ła lność  lo t­
n ic tw a niem ieckiego. A rm ia  radz iecka  nie 
m ia ła  je d n a k  w  ty m  czasie  żadnych  m oż­
liw ości pop ro w ad zen ia  decydującego  u d e ­
rz e n ia  na  W arszaw ę, gdyż przygo tow an ia 
do now ej ofensyw y by ły  dopiero  rozpoczę­
te. O dcięcie p o w stańców  od W isły i u d e rz e ­
n ie  N iem ców  n a  dzie ln icę  Ż o liborz i ś r ó d ­
m ieście  doprow adziło  do o sta teczn e j k lęski. 
D ow ództw o pow stan ia  podpisało  k ap itu lac ję  
w  d n iu  2 paźd z ie rn ik a  1944 r.

P o w stan ie  W arszaw sk ie  było n iezw ykle 
krw aw e. N a u lic ach  m ia s ta  w alczyli żo ł­
n ierze  i ca la  ludność. W alczyły kob ie ty  i 
dzieci o Ikażdą u licę  i  Ikażdy dom . W w a l­
k ach  tych poległo  250 tys. ludzi, a se tk i 
ty sięcy  odniosło  ran y .

Dziś oddając  ho łd  po leg łym  bohaterom  
i chy ląc głow ę p rzed  b o h a te rs tw em  ty s ię ­
cy m ieszkańców  W arszaw y, m usim y  jed n o ­
cześn ie  po tęp ić  tych , k tó rzy  podjęli decyzję 
w ybuchu  pow stan ia  i doprow adzili do k r w a ­
w ej o fiary  w ielu  ludzi, trag iczn e j k lęsk i 
i n iep o trzeb n e j śm ierc i m iasta.

(T. R.)



W ROCZNICĘ HIROSZIMY
W sie rp n iu  ibr. m ija  25 roczn ica  dw óch 

trag iczn y ch  w ydarzeń , k tó re  m ia ły  d ecy d u ­
jący  w pływ  n a  un o rm o w an ie  sto sunków  w 
św iecie  pow o jennym  i s ta ły  się  p rzyczyną 
k on flik tów  s tan o w iący ch  pow ażne zagroże­
n ie  pokoju  św iatow ego.

6 s ie rp n ia  1945 ro k u  A m ery k an ie  zrzucili 
n a  jap o ń sk ie  m iasto  H IR O SZIM Ę bom bę 
a tom ow ą, Zginęło 100 tysięcy m ieszkańców , 
d rug ie  ty le  było  ran n y ch . 9 s ie rp n ia  sp ad ła  
trzy k ro tn ie  s iln ie jsza  p lu to n o w a  bo m b a n a  
m iasto  N A G A SA K I. T ak ie  były n a rodz iny  
epok i a tom ow ej n a  św iecie.

Z KARTEK HISTORII

P oczątk i prac, k tó re  um ożliw iły  zbudow a­
n ie  bom by a tom ow ej s ięg a ją  ro k u  1938. 
O tto H A H N  i F ritz  STRA SSM A N N  —  dw aj 
n iem ieccy  fizycy o dk ry li, że n e u tro n y  ro z ­
szczep ia ją  ją d ra  u ra n u  ■— n iem al n a  ró w ­
n e  części, p rzy  czym  n a s tę p u je  w yzw ole­
n ie  pew nej ilości energ ii. W USA, fizycy 
B ohr (D uńczyk), F e rm i (Włoch) i S zilard  
(W ęgier) u sta lili, że podczas rozszczep ian ia  
p o —-ta ją  now e n eu tro n y , k tó re  m ogą roz- 

ją d ra  sąs iedn ich  a tom ów  u ran u . W 
te n  sposób b ry ła  u ra n u  m oże w  u łam k u  se ­
k u n d y  rozpaść  sig, w y zw ala jąc  ogrom ną, n i ­
szczycielską ilość energ ii. S z ila rd  i F erm i, 
u c iek in ie rzy  z  faszystow sk ich  N iem iec oba­
w ia ją c  się, że  fizycy  n iem ieccy  m ogą p rz y ­
gotow ać d la  H itle ra  bom bę a tom ow ą n a ­
k ło n ili w ielk iego  fizyka A lb e rta  E inste ina , 
a b y  za in te reso w a ł ty m  odkryciem  ów czesne­
go p rezy d en ta  USA  R oosevelta. E in s te in  n a ­
p is a ł do p rezy d en ta  list, w  k tó ry m  zapo­
z n a ł go z  rew e lacy jn y m  odkryciem  p ro p o n u ­
ją c  zbudow an ie  bom by  w  USA. R oosevelt 
po zapoznan iu  się z w y n ik am i bad ań , z d e ­
cydow ał s ię  n a  pod jęcie  budow y bom by a to ­
m ow ej; p ro je k t n azw an o  MAJNHATTa N 
PR O JEC T . N a czele w y b itn y ch  fizyków  p r a ­
cu jących  n a d  jego  rea liz ac ją  s ta n ą ł znany  
fizyk  am ery k ań sk i R O B E R T  O P P E N H E I­
MER. F izycy  o trzy m ali w szystko, co było 
po trzeb n e  do p racy  n a d  b u d o w ą  bom by. 
Z budow ano  ją  .w c iągu  trzech  la t  kosztem  
m ilia rdów  do larów . B y ła  o n a  d z ie łem  fizy ­
ków  eu ro p e jsk ich : FE R M IE G O  (W iocha),
FR ISC H A  i B ETH EG O  (N iem ców ). C HA D- 
W  K A  i M ASEYA (A nglików ) oraz S Z I- 
L k - D A  (W ęgra). O PPE N H E IM E R  — jak o  
k ie ro w n ik  n aukow y  zespołu  obliczył, ile 
m a te r ia łu  rozszczepialnego p o w in n a  zaw ierać  
ibomba, ab y  m ogła  w ybuchnąć. O PPE N ­
H EIM ER  o trzy m ał m ian o  o jca bom by a to ­
m ow ej.

P ró b n y  w ybuch  p ierw szego  ła d u n k u  j ą ­
drow ego p rzep row adzony  zosta ł w  N ow ym  
M eksyku, w śród  p iasków  p u sty n i Jo rn a d a  
d e! M uerto  n a  szczycie 30-m etrow ej w ieży. 
Było to  16 lipca 1945 r . W m iesiąc  później
—  p am ię tnego  6 s ie rp n ia  — z  sam olo tu  
am erykańsk iego  p row adzonego  przez p u ł­
ko w n ik a  TIB ETSA  zrzu co n a  została bom ba 
a tom ow a na H iroszim ę. 9 s ie rp n ia  ten  sam 
'los do tk n ą ł N agasak i. M iejscow ości zostały 
z ró w n an e  2 z iem ią. T ysiące ludzi zginęło, 
ci k tó rzy  ocaleli pozostali k a lek am i lu b  n ie ­
u lecza ln ie  chorym i.

HIROSZIMA PO 25 ŁATACH

H iroszim a —■ to  m ias to  trag iczn ie  do­
św iadczone, podobilie ja k  W arszaw a. M iasto, 
n a  k tó re  n ie  m ożna p a trz e ć  ja k  n a  k sz ta łt 
m a te ria ln y , a le  ja k  ma ideę. G dyby nie

sum ien ie  i rozum  narodów , los H iroszim y 
m ógłby  s tać  się u dz ia łem  całego św ia ta . W 
Jap o n ii tu ry s to m  o d radza  się odw iedzanie 
H iroszim y. D la Japończyków  to m iasto  je s t 
sym bolem  k lęsk i — w y n ik  je j to  p ierw sza  
w  h is to rii k ra ju  obca okupacja .

W H iroszim ie  — podobnie ja k  w  W ar­
szaw ie  — teraźn iejszość zaciera  p iętno  p rz e ­
szłości. P ozosta ły  d w a  p om nik i i szk ie le t 
budynku, n ad  k tó ry m  na 'wysokości 570 m e ­
tró w  w y b u ch ła  6 s ie rp n ia  1945 ro k u  bom ba. 
Obok gm ach  m u 2eum  z  m a k ie tą  zniszczo­
nego m iasta , z  fo to g ra fiam i H iroszim y po 
w ybuchu  bom by. S ą  też  przedm io ty , k tó re  
ocala ły  z zag łady  — s trzęp y  ludzkiego c ia ła  
w  fo rm alin ie , re sz tk i garderoby , zegary, 
k tó re  za trzym ały  s ię  na godzinie 8.15 ran o . 
N a jbardz ie j w strząsa jące  „eksponaty" z n a j­
d u ją  się p oza  m u ram i m uzeum . S ą to  cienie 
ludzi, k tó rzy  zn iknęli z pow ierzchni ziemi 
pod w pływ em  ż a ru  i św ia tła . P ozostała  po 
n ich c iem na p lam a. N a m oście i schodach 
do gm achu  b a n k u  pozostało  tak ich  k ilk a  
cieni. W szp ita lu  p rz e b y w a ją  chorzy n a  cho ­
ro b ę  atom ow ą. O dw iedzenie  szp ita la  — n a  
Co w y d aw an e  je s t  sp ec ja ln e  pozw olen ie  ■— 
to w idok w strząsa jący . L udzie  z b liznam i, 
oszpeceniam i, d efo rm acjam i. In n i w y g ląd a ją  
pozorn ie  2drow o, a le  ży ją  ze  śm ierc ią  w e 
k rw i. Z żera  ich  n ieu lecza ln a  cho roba  z ro ­
d zo n a  i n a s ilo n a  w  zależności od tego, w  
ja k ie j odległości od g rzy b a  atom ow ego była 
d a n a  osoba w  chw ili w ybuchu .

J a k  p isze O lg ie rd  B udrew icz  — w n ie ­
d aw n o  w ydanej książce T O K IJS K IE  A BC :

W sk u tk a c h  eksp lo z ji n ie  m a  k rz ty  p o e ­
zji. Jest A P O K A L IP S A . R ó w n y  stu  S lońccm  
zar bom by spopiela ł ludzi, top ił granit, pa lił 
dom y. P odm uch  p o ło ży ł dziesięć  tysięcy  b u ­
d y n k ó w  w  p ro m ien iu  dw óch  k ilom etrów . 
Pożar s tra w ił p ięćdziesią t ty s ięcy  dom ów . 
C ztery  p ią te  m iasta  p rzesta ły  istnieć.

T ysiące ludz i zginęło  — n ie k tó rzy  z n ik ­
nęli bez śladu , po p rostu  za m ien ili się w  p a ­
rę w odną. Tysiące um iera ły  w  m ękach  p rze z  
następne  dni. R ozpoczą ł się w ie lk i exodus  
w  okoliczne góry  — ciągnęły  ka w a lka d y  
rannych , pó łnagich , p rzerażonych , drogi by ły  
zasłane trupam i. Z  ko le i ro zpoczęły  robotę  
śm iercionośną p rom ien ie  gam m a. ...W g odzi­
nę  po eksp lo zji spadł d w u g o d zin n y  u lew n y  
d eszcz p o tęgu jący  rad ioak tyw ność . Z 200 le­
ka rzy  ty lk o  30 było  zdo ln ych  do n iesien ia  p o ­
m ocy, z  45 szp ita li ty lko  3 m og ły  p r z y jm o ­
w ać rannych . Zapanow ał ca łko w ity  chaos. 
P ien iądze u tra c iły  w artość, w a lu tą  w ym ien n ą  
s ta ły  się papierosy...

H iroszim a w chw ili w ybuchu  liczy ła  245 
tysięcy  m ieszkańców . O gólne s tra ty , tych co 
zginęli i  tych , co zm arli na  chorobę a to ­
m o w ą  szacu je  się n a  200 tysięcy  ludzi. O H i­
roszim ie p isano  w iele, n ak ręcono  film y o 
ty m  tem acie, w ydano  p race  n aukow e nie 
ty lko  n a  tem a t biologicznych, a le  i p sycho ­
logicznych sk u tk ó w  w ybuchu . T rw a ją  ta k ­
że n ad a l w  Jap o n ii ro zw ażan ia  n a  te m a t 
m oralnych  aspek tów  atom ow ych  bom bardo ­
w ań.

NIGDY WIĘCEJ HIROSZIMY!

Z rzucen ie  bom by  n a  H irosz im ę zapocząt­
kow ało  w  św iecie  okres tzw . z im nej w ojny . 
W A m eryce  panow ało  przekonan ie , że  Z w ią ­
zek  R adziecki będzie  po trzebow ał w ie lu  la t 
n a  w yprodukow an ie  w łasn e j bom by a tom o­
w ej. T ym czasem  ju ż  w  lipcu  1949 r . w  ZSRR 
dokonano p ierw szego  w ybuchu  bom by  a to ­
m ow ej. W  te j sy tu ac ji A m ery k an ie  p o s ta ­
no w ili zbudow ać o w ie le  po tężn ie jszą  od 
atom ow ej bom bę w odorow ą. S k onstruow ał 
ją  W ęgier EDW ARD TEL L E R  przy  b lisk iej 
w spó łp racy  polskiego m a te m a ty k a  ST A N I­
SŁ A W A  ULM AN A. P ie rw sze  u rządzen ie  te r ­
m o jąd ro w e  w ażyło  62 t  i w yp róbow ano  je  
w  listopadzie  1952 r. (Z w iązek R adzieck i w 
w  rok  później, w  ro k u  1953 p rzeprow adził 
w ybuch  p ierw szej radz ieck ie j bom by w odo­
row ej). W ślad  za  USA  i ZSRR stopniow o 
inne  p ań s tw a  k onstruow ały  bom by  w odo­
row e. W yścig zb ro jeń  jąd row ych  s ta ł się  
czołow ym  zagadn ien iem  naszych  czasów .

P ró b n e  w ybuchy  jąd ro w e za tru w a ły  atm o­
sfe rę  opadam i prom ien io tw órczym i. N a c a ­
ły m  św iec ie  dążono do po łożen ia  k resu  w y­
buchom  i p o d jęc ia  decyzji o  zakaz ie  p ro ­
w ad zen ia  dośw iadczeń  z  :bronią n u k learn ą . 
W s ie rp n iu  1963 ro k u  podpisany  zosta ł w  
M oskw ie uk ład  o zakazie  dośw iadczeń ją ­
d row ych  w  pow ietrzu , kosm osie i pod  w o­
dą, z  pozostaw ien iem  poza zakazem  d ośw iad ­
czeń podziem nych. U k ład  m a ogrom ne z n a ­
czenie, gdyż p rzyczynił się p rzede  w szyst­
k im  do zaham ow an ia  w yścigu zb ro jeń  ją d ro ­
w ych  i z łagodził nap ięc ie  w sto su n k ach  m ię ­
dzynarodow ych .

N a  H iroszim ę zrzucono bom bę 5-m egato- 
now ą (m egaton — m ilion  ton). D ziś ucze­
n i m ogą zbudow ać bom bę w odorow ą 100- 
m egatonow ą. k tó ra  zn iszczy łaby  w szystko  
n a  obszarze  ró w n y m  1 5  Polski, tj, o b e jm u ­
jącym  78 tys. km  kw, A m ery k ań sk i fizyk  
H erm an  K a h n  obliczył, że m ożna by zbu ­
dow ać superbom bę, k tó re j w ybuch  zniszczył­
by cały św ia t. K oszt je j 'budow y w yniósłby  
ca 100 m iliardów  dolarów .

B om by a tom ow e i w odorow e tru d n o  n a ­
zw ać 'bronią. Są one w łaśc iw ie  narzędziem  
ogólnej zag łady  i d la tego  ich  użycie  p o ­
w inno  być un iem ożliw ione p rzez  so lid a rn ą  
w alk ę  narodów  p rzec iw ko  zb rodn iarzom  
i szaleńcom , k tó rzy  chcie liby  rozpę tać  w o j­
nę n u k learn ą .

W H iroszim ie obok k iosku , w  k tó ry m  
sp rzed a je  się pocztów ki, m in ia tu ro w e  pom - 
niczki o fia r bom by i in n e  p am ią tk i z n a j­
d u je  s ię  zaw ieszony  pod k o p u łk ą  dzw on. 
Obok dzw onu og ro m n a tab lica  z  nap isem :

„Odrzućcie w szelkie bronie i w ojny ato­
m owe, dajcie narodom żyć w  praw dziw ym  
pokoju! Pozw ólcie bić dzwonowi, by jego  
dźwięk dotarł do uszu każdego człow ieka w e  
w szystkich zakątkach świata... Uczyńcie to 
i  wy. przyjaciele. W stąpcie i rozkołyszcie 
ten dzw on dla pokoju!”.

W trag iczn ą  roczn icę  H iroszim y apel ten  
brzm i ja k  o s ta tn ia  p rzes troga  — nigdy w ię ­
cej H iroszim y — nigdy  w ięcej w ojny!

(W. K.)



pałac 
królowe 
Elżbiety

Królowa Elżbieta II z  m ałżonkiem  księciem  F ilipem

K toś, k to  zosta je  zaproszony na 
o fic ja lny  b an k ie t w  pałacu  
B uck ingham  je s t św iadkiem  
n a jb a rd z ie j skom plikow anego  
średniow iecznego cerem oniału . 

W Sali B alow ej, n a  sto likach  przy  śc ia ­
nach , poz łacana  zastaw a  i b u te lk i n a jle p ­
szego w ina. N a w ie lk im  sto le  w  kszta łc ie  
podkow y — serw ska  po rce lan a  z czasów  
L ud w ik a  XV, z ozdobam i w  jasno  zielo­
nych barw ach .

S ta rs i k am erd y n erzy  m a ją  czarne  lib e ­
rie  ze z ło tym i w ypustkam i, b ia łe  spodnie 
do ko lan , b iałe  pończochy i czarne  p an to ­
fle  z  k lam ram i. L o k a je  n a to m ias t są  u b ra ­
n i w  lib e rie  szk a rła tn e  ze zło tym i szam e­
ru n k am i, w  spodnie do ko lan  i różow e 
pończochy.

C złonkow ie rodziny  k ró lew sk ie j oraz 
honorow i goście p rzechodzą w  uroczystym  
orszaku  z Sali K oncertow ej do Sali B alo ­
w ej, a gdy zb liża ją  się do drzw i te j sali. 
W ielki S zam b e lsn  (lord Cobbold) i  M ar­
szałek  D w oru  (lord C obham ) o d w raca ją  się 
tw a rzą  do K ró low ej i cofając się w chodzą 
do Sali.

—  W szelki ce rem o n ia ł je s t śm ieszny, je ­
żeli n ie  p rzes trzeg a  s ię  go ja k  n a jd o k ła d ­
n ie j —  ośw iadcza lo rd  C obbold. Chodzi 
także  o to, aby  ci, k tó rzy  b io rą  w  nim  
udział, n ie  w yg lądali kom icznie  i zacho­
w yw ali się  z godnością.

P rzy  stole, po obu s tro n ach  k rzes ła  k ró ­
low ej, z n a jd u ją  s ię  dw a d y sk re tn ie  w śród  
k w ia tó w  um ieszczone św ia tła : z ielone i 
czerw one. Je d e n  z  k a m e rd y n aró w  s to ją ­
cych za  k rzes łem  k ró lo w ej w łącza  lu b  w y­
łącza te  św ia tła , sy g n a lizu jąc  w  ten  sposób 
u słu g u jący m  do sto łu  lokajom , k iedy  m a ­
ją  podaw ać — jednocześn ie  w szystk im  
gościom.

To po łączen ie  średn iow iecznego  cerem o­
n ia łu  z na jnow ocześn ie jszym i u rząd zen ia ­
m i je s t ch a rak te ry s ty czn e  dJa całego fu n k ­

c jo n o w an ia  dw oru  k ró lew skiego . Ten 
dw ór to  doskonale  dzia ła jąca , zam knięta  
w sobie o rgan izacja , k tó re j członkow ie n ie  
d y sk u tu ją  nad  tym , czy to, co rob ią  jest 
rzeczyw iście po trzebne, czy n iepotrzebne. 
P rzez  d ług ie  la ta  n ie  podaw ano  do w iado­
m ości pub licznej liczby osób, z a tru d n io ­
nych p rzy  dw orze, w  P a łacu  B uckingham  
i w  innych  pałacach . Jed n ak że  od n ied aw ­
n a  ten  zw yczaj o taczan ia  w szystk iego, cn 
je s t zw iązane z dw orem , ścisłą  ta jem n icą  
u lega  pow oli zm ian ie . Od czasu, gdy W iel­
k i S zam b elan  lo rd  C obbold  o b ją ł przed 
siedm iom a la ty  sw e funkc je , w ie le  rzeczy 
uległo m odern izac ji i w  dalszym  ciągu 
w p ro w ad zan e  są  pew ne zm iany  w  całym  
średniow iecznym  cerem oniale .

L ord  Cobbold m a 65 la t  i pochodzi ze 
s ta re j rodziny  ang ie lsk ie j, z ok ręgu  Suf- 
folk. K szta łc ił się w  eksk luzyw nej szkole 
średn ie j w  E tón  i n a  u n iw ersy tec ie  w 
C am bridge. W w ieku  zaledw ie 33 la t zo­
s ta ł d y rek to rem  B anku  A ngielskiego, a 
n as tęp n ie  przez d w anaśc ie  la t był g uber­
n a to rem  tego banku . Gdy został W ielkim  
S zam belanem  D w oru K rólew skiego  zaczął 
w prow adzać  w  zw yczajach  dw oru  pew ne 
zm iany, podk reśla jąc , że tra d y c ja  to  rzecz 
doskonała , ale że w szystko — z zachow a­
n iem  odpow iedniej ró w now ag i —  m usi iść 
„z duchem  czasu”. Do służby w  pałacu  
k ró lew sk im  i p rzy  dw orze  an g ażu je  on lu ­
dzi na  w łasną  rękę , p rzep ro w ad za jąc  oczy­
w iście  odpow iednią se lekcję  oraz sp ra w ­
dzając  dok ładn ie  k w a lif ik ac je  zaw odow e 
i za le ty  m o ra ln e  kandyda tów , i ja k  do­
tychczas n ie  sp o tk a ł się n igdy ze sprzeci­
w em  ze s tro n y  królow ej.

C ały personej z a tru d n io n y  w  pa łacach  
k ró lew sk ich  jes t ściśle podzielony n a  dw ie 
g rupy  — n a  persone l dw orski, to  je s t tych, 
k tó rzy  k o n ta k tu ją  się bezpośredn io  z k ró ­
low ą, o raz  n a  s łużbę  pałacow ą. K ażda 
z ty ch  g rup  m a oddzielne sa le  jada lne . 
Członkom  personelu  dw orskiego u s łu g u ją  
paziow ie i lokaje . Sam i n a to m ia s t loka je  
i inn i członkow ie służby pałacow ej m a ją

do dyspozycji sam oobsługow ą „ k an ty n ę”, 
gdzie m ogą nabyw ać  tru n k i po cenach h u r ­
tow ych  o raz  różne gotow e posiłki.

W szystkie fu n k c je  i zad an ia  są  ściśle 
określone i podzielone i n ik t n ie  może, ani 
n ie  chce, spełn iać  funkc ji, k tó re  do n iego 
n ie  należą. W p a łacu  B uck ingham  m ów i 
się na  p rzyk ład  o pew nej telefonistce, k tó ­
rej zadaniem  było obsług iw an ie  w yłącznie 
członków  rodziny k ró lew sk ie j. O dm aw ia­
ła  ona łączen ia  rozm ów  te lefon icznych  do 
osób n ie  należących  do te j rodziny. O po­
w iad a ją  o n iej, że najszczęśliw szym i m o­
m en tam i je j życia  były chw ile, gdy łączy­
ła* k ró low ą m a tk ę  z k ró low ą Elz i^ ą  II. 
M ogła w ów czas w ypow iadać sa k ra m e n ta l­
ne słow a: „W asza K ró lew ska  M ość? — B ę­
dzie m ów ić Je j K ró lew ska Mość, W asza 
K ró lew ska  M ość”.

C złonkow ie personelu  dw orskiego m a ją  
sp ec ja lny  s tró j w ieczorow y — frak  z c iem ­
non ieb iesk im  ak sam itn y m  ko łn ie rzem  i z 
m osiężnym i guzikam i, ozdobionym i h e r ­
bem  osoby panu jące j. N iek tórzy  członkow ie 
personelu  dw orskiego m uszą  nosić sp ec ja l­
ną liberię- D nm u W indsorskiego. J e s t to 
c iem n o g ran a to w y  f ra k  z czerw onym i 
m ank ie tam i. R ów nież książę F ilip  zapro­
jek to w a ł spec ja lny  s tró j d la  członków  sw ej 
osobiste j służby przybocznej.

O gółem  w  pałacu  B uckingham  -pracują 
422 osoby, a ich pensje , op łacane przez 
k ró low ę, w ynoszą  300 tys. funtów ' rocznie. 
P a n n y  służące kró low ej z a rab ia ją  tygod­
n iow o 8 fu n tó w  i  10 szylingów , a  lokaje 
od 10 do 20 fun tów . W szystk ie inne  fu n ­
kc je  zostały  uszeregow ane w edług  skali 
p łac urzędn ików  państw ow ych.

O koło s tu  osób podróżu je  z królow ą, gdy 
u d a je  się ona do k tó re jś  ze sw ych innych 
rezydencji. Jeś li uda je  się gdzieś oficjalnie, 
tow arzyszy  je j zaw sze ca ła  g rom ada fo to­
g rafó w  i co n a jm n ie j cz te ry  osoby perso­
n e lu  dw orsk iego  — de tek tyw , koniuszy, 
dam a  dw oru  i sek re ta rz  osobisty.
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K oniuszych jest dw óch. Jed n y m  z n ich  
je s t 46-letn i lo rd  P lu n k e t, k tó ry  sp raw u je  
jednocześn ie  fu n k c ie  zastępcy  M arszalka  
D w oru, a  d rug im  — po ruczn ik  Jo h n  S la- 
ter, oddelegow any na  trzy  la ta  do służby 
przy  dw orze przez K ró lew ską  M ary n ark ę  
W ojenną. B ardzo często k ró low a poleca 
m u za jm ow an ie  się sw ym i gośćm i zag ra­
nicznym i.

D am y dw oru  pochodzą ze s ta ry ch  ro ­
d z in  a ry s tok ra tycznych . Ich  m ężow ie, o j­
cow ie  i b ra c ia  są  zaw sze byłym i u czn ia ­
m i eksk luzyw nych  szkó ł śred n ich  E ton 
lub  H arrow . D am y dw oru  m uszą  się 
ubierar*Y egancko, a le  dysk re tn ie , są  za­
w sze pffiystojne, a le  n igdy  p iękne , m uszą 
m ieć n ien ag an n e  m an iery  i oczyw iście 
m ieć  ta k ie  za in teresow an ia , jak ie  m a  k ró ­
low a.

Dość zadz iw ia jący  w  tych  w aru n k ach  
jes t fak t, że n a jw ięk szy  w p ły w  n a  k ró ­
low ą — oczyw iście oprócz k sięc ia  F ilipa
— m a có rka k o le ja rza  szkockiego, M ar- 
g a re t M ac  D onald . J e s t  to s ta rsz a  już 
osoba, w  w ieku  la t p ięćdz iesięc iu  k ilk u  i 
n iezam ężna, jes t poko jow ą i g a rd e ro b ia ­
ną k ró low ej E lżb ie ty  IT. F o rm aln ie  n a le ­
ży do s łu żb y  pałacowej-; w  k tó re j p racu je  
od k ilkudziesięc iu  lat, a le  p erso n e l dw or­
ski u z n a je  ją  fak tyczn ie  za  jed n ą  ze 
sw oich i t r a k tu je  ja k  m in i-k ró low ą. M ie­
szka  ona  w  poko jach  zn a jd u jący ch  sie  
bezpośrednio  n ad  a p a rta m e n te m  k ró lo ­
w ej, m a  w ła sn ą  łaz ienkę  i ja d a  n a jczę­
ściej n ie  z  resz tą  służby  pałacow ej, lecz 
w e w łasn y m  m ieszkaniu . G dy k ró low a 
gdzieś w yjeżdża. „Bobo" jedzie  z n ią  i z a ­
w sze o trzy m u je  poko je  w  pob liżu  a p a r ta ­
m en tó w  kró low ej. W szyscy d b a ją  o to, by 
„Bobo" m ia ła  zap ew n io n e  w szelk ie  m o­
żliw e w ygody, by  o trzym yw ała  po siłk i w  
odpow iedn im  czasie  i by ją  ja k  n a jm n ie j 
n iepoko jona. J e s t ona id ea ln ą  pow iern icą  
k ró low ej — je s t  w ie rn a  i d y sk re tn a , ale 
gdy trz e b a  p o tra fi być en e rg iczn a  i zde­
cydow ana. M arg a re t M ac D onald  n ie  z a j­

Następca ironu książę Karol

m uje  się po lityką , a  jej s to su n ek  do k ró ­
low ej m a fo rm ę uczuć s ta re j n ian i, k tó ra  
uw ielb ia  sw o ją  w ychow ankę i pan ią .

Je ś li chodzi o po lityczną  działalność 
kró low ej, za jm u je  się  n ią  osobisty  se k re ­
ta rz  — p o d p u łk o w n ik  s i r  M ichaeł A dea- 
■ne. G dy m ia ł 13 la t i s tu d io w a ł w  E ton, 
zosta ł m ian o w an y  honorow ym  paziem  
k ró la  Je rzego  V, a w  ro k u  1937, gdy m ia ł 
26 la t — zosta ł zastępcą  se k re ta rz a  oso­
bistego k ró la  Jerzego V I. T ak  w ięc od 
najm łodszych  sw ych  la t M ichael A deane 
p racu je  p rzy  dw orze. W sfe rach  d w o r­
sk ich  i rządow ych  je s t uw ażan y  za  czło­
w iek a  tak  sam o zdolnego, ja k  jego dz ia ­
dek ze stro n y  m a tk i —- lo rd  S tam fo rd - 
ham , k tó ry  by ł sek re ta rzem  osobistym  
k ró low ej W iktorii, a  późn ie j Jerzego  V. 
Je rzy  V jnów ił o lo rdzie  S tam fo rd liam ie : 
..To człow iek, k tó ry  n auczy ł m n ie  k ró lew ­
skiego rzem iosła".

J a k  w iadom o, w  czasie p ie rw sze j w o j­
ny św ia tow ej b ry ty jsk a  rodz ina  k ró lew ­
ska  zm ien iła  sw e rodow e nazw isko  Sach- 
sen -K o b u rg  n a  W indsor. O tóż w łaśn ie  
S tam fo rd h am  do rad z ił tę  zm ian ę  i w y n a ­
laz ł w  a rch iw ach  k ró lew sk ich  dokum en­
ty stw ie rd za jące , że jeden  z p rzodków  
p an u jące j obecnie dynastii, E d w ard  III. 
k tó ry  zasiadał n a  tro n ie  an g ie lsk im  w 
la tach  1327— 1377, by ł nazyw any  Edwar-i 
dem  z W indsoru .

O becnie m ało  je s t okazji do tego, by 
s ir  M ichael A deane m ógł w y w ie rać  ja k  ś 
w p ły w  n a  k ró low ą lub  k sięcia  F ilipa  
p rzy  pode jm o w an iu  p rzez  n ich  decyzji n a ­
tu ry  po litycznej. W  każdym  raz ie  tak ich  
okazji je s t znacznie m n ie j, n iż  z a  p a n o ­
w an ia  kró low ej W iktorii, k ró la  E d w ard a
V II i Je rzeg o  V. M im o to se k re ta rz  oso­
b is ty  kró low ej E lżb ie ty  II  k o n fe ru je  z n ią  
codziennie w  sp ra w a c h  dotyczących je j 
o fic ja lnych  w y stąp ień  lub  w 1 sp raw ach

p ro toko la rnych . O prócz tego, co sześć m ie­
sięcy, od b y w ają  się sp ec ja ln e  n arady , na 
k tó ry ch  k ró lo w a  E lżbieta, książę F ilip  
i M ichael A deane  o m aw ia ją  w iele  sp raw  
dotyczących życia dw orsk iego  i p ode jm u ją  
odpow iednie decyzje n a  następny  okres 
półroczny.

O sta tn io  n a  p rzy k ład  odby ła  się  tego 
rodza ju  n a ra d a  n a  te m a t s tanow iska , j a ­
k ie  m a zająć R odzina K ró lew ska  i D w ór 
w szeroko  dy sk u to w an ej przez p ra sę  i te ­
lew izję  oraz w ko łach  po litycznych  s p ra ­
w ie  ap an aży  k ró lew sk ich  i dochodów  
członków  dom u królew skiego.

N a ten  lem at w  p ra s ie  i w  te lew izji 
p o jaw iło  s ię  o sta tn io  sporo  n ieścisłych 
in fo rm ac ji. O głoszono w obec tego k ilk a  
o fic ja lnych  kom u n ik a tó w , dw orsk ich  i 
rządow ych, z k tó ry ch  w yn ika , że k ró low a 
n ie  p łaci p o d a tk u  od sw ych  dochodów  z 
lis ty  cyw ilnej, w ynoszących  475 tys. fu n ­
tów  rocznie. T ak  sam o n as tęp ca  tronu , 
itsiążę K aro l, nie p łac i poda tków  od do­
chodów , jak ie  m a z K sięs tw a  K o rnw alii, 
w ynoszących  220 Itys. fu n tó w  Tocznie. J e d ­
nakże z p recedensem , u s ta lo n y m  w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  p rzez  k sięc ia  W alii 
E d w ard a  — późniejszego k ró la  E d w ard a
V III — w p łaca  po łow ę tej sum y n a  tzw . 
S konso lidow any  F undusz  R ządow y. K ró ­
low a p łac i na to m ias t p oda tk i od w szy st­
k ich sw ych  dochodów  p ry w a tn y ch , a le  
z  je j m a ją tk u  n ie  p o b ie ra  się  po d a tk u  
spadkow ego. W szyscy inn i członkow ie ro ­
dziny  k ró lew sk ie j p łacą  poda tek  docho­
dow y od sw ych  w pływ ów  i ich m a ją te k  
je s t obciążony p o d a tk iem  spadkow ym  
p rzy  jego dziedziczeniu  przez  kogokol­
w iek. P o  śm ierc i k ró low ej E lżb ie ty  cały

(Dokończenie na str. 10)



K siężniczka M ałgorzata zaw sze chętnie 
reprezentuje rodzinę Windsor,

je j m a ją te k  p ry w a tn y  o trzym a książę  K a­
ro l — n ia  p lącąc  p o d a tk u  spadkow ego.

K rólow a m a p ięć  ofic ja lnych  rezy d en ­
c ji — p a łace  B uckingham , W indsor, S&n- 
d rip g h am , H oly roodhouse  i B alm oral. 
S an d rin g h am  i B a lm o ra l s tan o w ią  jej 
w łasność  p ry w a tn ą  i p łac i ona  osobiście 
za  ich  u trzy m an ie . K oszty  u trz y m a n ia  po ­
zostałych  pa łaców  ponosi rząd  i w  1969 
ro k u  w yniosły  one 660 tys. fun tów . Są 
jeszcze trzy  p a ła c e  — K ensing ton , P a łac  
Św iętego Ja k u b a  i H am pton  C ourt. za 
k tó rych  u trzy m an ie  p łac i rz ą d  i k tó re  
są p rzeznaczone n a  rezydenc je  d la  gości 
rządow ych  i k ró lew sk ich . N ajw yższe są 
koszty  u trz y m a n ia  p a łac u  B uck ingham  — 
około 300 tys. tCuntów rocznie .

Ze sw ej lis ty  cyw ilnej k ró low a E lżb ieta  
p łaci p en sje  całego p e rso n e lu  i ca łe j s łu ż ­
by w  p a ła c u  B uck ingham , tj . p rzeszło  
400 osób. W ynosi to  b lisko  300 tys. fu n ­
tów  rocznie.

Od 1947 roku  rząd  p łac i koszty  u trz y ­
m an ia  ogrodów  i p a rk ó w  p rz y  w szystk ich  
rezydencjach  i pa łacach  kró low ej, a  od 
1951 ro k u  p o k ry w a  rach u n k i za p rąd  
e lek tryczny  o raz  koszty  po łączeń  te le ­
fonicznych. O p ła ty  pocztow e za korespon­
dencję  k ró low ej, koszty  u trz y m a n ia  ja c h ­
tu  k ró lew sk iego  i k asz ty  w szystk ich  p o d ­
róży służbow ych  rów nież  ponosi rząd.

O sta tn io  w  n iek tó ry ch  ko łach  p o lity cz­
nych oraz w  p ra s ie  w y su w an e  jest co­

raz  częściej żądan ie, by m a ją te k  k ró lo ­
w ej p rzy  p rze jśc iu  n a  sp adkob ie rców  byl 
obciążany  p o d a tk iem  spadkow ym  i by 
zam iast w y p łacan ia  lis ty  cy w iln e j rząd  
p o k ry w ał w szystk ie  fak ty czn e  w ydatk i 
u trzy m y w an ia  osoby pan u jące j i je j n a j­
b liższej rodziny . Z  tego pow odu n a leża ło ­
by  podsum ow ać fak tyczne roczne koszty 
u trzy m y w an ia  m o n a rch ii w W ielk iej 
B ry tan ii.

K oszty  te p rzed s taw ia ją  s ię  w p rz y b li­
żeniu  w  sposób n a s tę p u ją c y :

L is ta  C y w iln a  . . . 475.000 fun tów
P ałace , ogródki i p a rk i 1.056.430 „
J a c h t  „ B rita n n ia ” . . 500.000 „
K oszty  p rze jazd ó w  . . 450.000 „
O p ła ty  te le fon iczne  . 51.000
O p ła ty  pocztow e . . 6.000 „

R azem  2.538.430 fun tów

O prócz tego n iek tó re  w ydatk i n a  u trzy ­
m an ie  rodziny k ró lew sk ie j i dw oru  są  
n iew ą tp liw ie  u k ry te  w  budżetach  posz­
czególnych m in is te rs tw . W ydaje  się w ięc, 
że w  tych  w a ru n k a c h  n ies łu szne  je s t 
tw ie rdzen ie  n iek tó ry ch  cz łonków  rodziny  
k ró lew sk ie j i dw oru , że koszty  u trz y m a ­
n ia  m o n a rch ii w  W ielk iej B ry tan ii n ie  są  
w ie lk ie . Są one n iew ą tp liw ie  z  ’n ie  
w yższe, n iż  by łyby  koszty  u trzy m an ia  
in n e j fo rm y  rządów .

ZOSTAŃ GÓRNIKIEM W KOPALNI „HALEMBA”
K o paln ia  W ęgla K am iennego  „H aleim ba" w R udzie  Ś lą ­

sk iej w  w oj. k a tow ick im  je s t k o pa ln ią  now oczesną, w  pe łn i 
zm echan izow aną. U robk iem , za ła d u n k iem  i tra n sp o r te m  
w ęgla z a jm u ją  się sp ec ja ln e  m aszyny , a p raco w n icy  o g ra ­
n icza ją  się jed y n ie  do sp raw n e j ich  obsług i. S y tu ac ja  ta k a  
w y m ag a  odpow iedn io  w y k w a lifik o w a n y c h  p racow n ików  
oraz  p rzy g o to w an ia  now ych  k a d r  do zaw odu. D latego też 
kopalnia „Halemba" ogłasza w pisy do ZASADNICZEJ 
SZKOŁY GÓRNICZEJ, która, kształci absolw entów  szkól 
podstaw ow ych w takich zawodach jak:

górnik technicznej eksploatacji złóż 
mechanik maszyn i urządzeń górniczych 
elektromonter górniczy
mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
monter układów elektronowych i automatyki

W aru n k iem  p rzy jęc ia  do szkoły je s t  ukończony  15 ro k  
życia , p o siadan ie  św iad ec tw a  szkoły po d staw o w ej i z a ­
św iadczen ia  lek a rsk ieg o , s tw ie rd za jąceg o  p rzy d a tn o ść  do 
zaw odu . K an d y d a to m , k tó rzy  po d e jm ą  n a u k ę  w  ZSG  za­
p ew n ia  się  pom oc m a te r ia ln ą  w  w ysokości 400 zl w  ki. I, 
500 zł w  ki. II i 700 zł w  kl. III, kom pletne um undurow a­
nie szkolne, ekw iw alen t p ieniężny za 2 tony w ęgla, 25 proc. 
staw ki m iesięcznej pom ocy m aterialnej dla w yróżniających  
się w  nauce uczniów.

U kończenie  Z asadn iczej Szkoły  G órn iczej u p ra w n ia  a b ­
so lw en tów  do p o d jęc ia  n a u k i w  trz y le tn im  tech n ik u m  gór­
niczym . P rz y  szkole z n a jd u je  się k o m fo rto w o  w yposażony  
in te rn a t p rzeznaczony  w y łączn ie  d la  uczniów  pozam iej- 
scow ych.

P o d an ia  o p rzy jęc ie  do szkoły  po tw ie rd zo n e  p rzez  rodz i­
ców w raz  z życiorysem , m e try k ą  u ro d zen ia  i św iad ec tw em  
szko lnym  należy  sk ładać  w  D yrekcji Zasadniczej Szkoły  
G órniczej K opalni „H alem ba” m ieszczącej się w Rudzie 
Śląsk iej 4.



Z Ż Y C I A  K O Ś C I O Ł A  PO L S  KO K A T O  L I C  KI E G O

Studzianki Pancerne. P o nabożeństw ie dziękczynnym  w  intencji m łodzieży  
opuszczającej szkolę podstawową.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W PARAFII STUDZIANKI PANCERNE

T rad y cy jn y m  zw yczajem  odbyło  się  u roczyste  z a ­
kończen ie  ro k u  szkolnego  w  p a ra f ii  S tudz iank i P an ­
cerne. U czennice i uczn iow ie  z p u n k tu  ka tech e ty cz ­
nego w raz  z rodzicam i w zię li u d z ia ł w  n abożeństw ie  
dziękczynnym , w  czasie  k tó rego  w szyscy  p rzy s tąp ili 
do S to łu  P ańsk iego . K ró tk ą  n au k ę  w ygłosi!'' K s P ro ­
boszcz E ugen iusz  W ielachow ski, w  k tó re j pow iedzia ł 
m .in . „ Jes teśc ie  cząstk ą  m ego życia, w szystk ich  w as 
ch rzciłem , spog ląda łem  n a  w as  ja k  rośn iecie , c ieszy ­
łe m  się w aszą  rad o śc ią  i sm uciłem  w aszym  sm utk iem . 
W raz z  rodz icam i i n auczyc ie lam i śledziłem  w asze 
p ostępy  w  nauce , pom agałem  w a m  w ejść  w  św iat, 
w span ia ły , a  z a razem  pe łen  k o n tra s tó w . Z achow ajc ie  
n a  ca łe  życie to , czegoście się  nau czy li, b ie rzc ie  w zór 
z ludzi m ąd ry ch  i roztropnych , abyście  zarów no w  
przyszłym  ró k u  szkolnym , ja k  i  w  dalszych  la tach  
w aszego życ ia  m ogli uczynić jeszcze d łuższe k rok i na  
d ro d ze  d o  rea liz ac ji w aszych  m arzeń , a m y  wszyscy 
będziem y w sp ie rać  w a s  m o d łam i”.

O siem  dziew czą t i ośm iu chłopców  kończących w 
tym  ro k u  V III  k lasę  i opuszczających  S tudz iank i, aby  
d a le j uczyć się  w  szkołach  śred n ich  i zaw odow ych, 
z zapalonym i św iecam i w  d ło n iach  odnow ili uroczyste 
p rzy rzeczen ie  ch rz tu  św . złożone w  ich im ien iu  przez 
rodziców  ch rzes tnych .

Po m szy św . m łodzież u d a ła  się  n a  sa lk ę  p a ra f ia ln ą , 
gdzie  z  r ą k  sw ego p roboszcza i k a tec h e ty  ks. E uge­
n iusza  W ielachow sfeiego o trzy m ała  św iadectw o  u k o ń ­
czen ia  ko lejnego  k u rsu  n a u k i re lig ii, a  n a jp iln ie js i 
o trzym ali sk ro m n e  upom ink i. A bso lw en tom  k lasy  8-ej 
p rezes  R ady  P a ra f ia ln e j J a n  B ia łek  w ręczy ł egzem ­
p la rz e  P ism a  św . N ow ego T estam en tu , a  ks. proboszcz 
książeczkę p t. „B iskup  H o d u r”. W im ien iu  m łodszych 
ko leżanek  i ko legów  pożegnała  opuszczających  S tu ­
dziank i M ałgosia M achniew icz, a  Ja n u sz  B orow ski w  
im ien iu  kończących  szkołę pożegnał k=». p roboszcza 
i  p a ra f ia n  d z ięk u jąc  za w szystko.

K s. p roboszcz o trzym ał od uczn iów  k w ia ty , k tó rych  
część złożono p rzed  f ig u rą  M atk i B oskiej, resz tę  
de leg ac ja  dz iec i zan iosła  pod tab lic ę  p am ią tk o w ą  ku  
czci pom ordow anych  p rzez  h itle row ców  m ieszkańców  
S tudzianek , w śród  k tó ry ch  by ł 14-letni J a n e k  Ryhair- 
czyk. P an ie  z  T o w arzy stw a  N iew iast z B abcią  K u ch a r­
sk ą  n a  czele  p rzygo tow ały  w sp an ia ły  poczęstunek . 
U roczystość zakończyła  zabaw a, w  czasie  k tó re j do 
ta ń c a  p rzyg ryw ali sam i uczniow ie. (M. S.)

Ta sam a m łodzież 8 lat tem u, przystępująca po raz pierw szy do Kom unii św.

UROCZYSTOŚĆ APOSTOŁÓW 
PIOTRA I PAWŁA
W MACIEJOWIE

W  idlnfiu 29 cze rw ca  b-r. O rd y n a ­
riu sz  Dieceftl]; W a r s z a w s k i  Bi­
skup T adeusz  R. T. M ajew sk i w  
to w arzy s tw ie  Księży M. T ym cża­
k a  i  E. WieilachowSikiego u d a ł się 
do Maciejf>w*a aby w z iąć  udział 
w  do roczne j u roczystości p a r a ­
fia ln e j A posto łów  P io tra  i P a w ­
ła. Po Itradycyjnym  p o w ia n iu  
p rzyby łych  cMebeim i  sa lą , 0 i -

M aciejów — wnętrze kościoła  
podczas nabożeństwa

sk u p  w  asyście k sięży  o ra z  kś. 
dziekam a F ir le ja  Iz Gruldok, kls. 
m gr. K ozałi z Ż ó łk iew ki i  ks. 
prób. S obali z  Ł ą k  u d a ł 'się ido 
kościo ła. S um ę *z w ystaw ien iem  
N ajśw iętszego  Kaikraimenltu ce le­
b ro w a ł kls. W iciach owsiki'. W ie r­
nym , k tó i^ y  p r z y b y ł  na. u roczy ­
stość udzu^iił b łogosław ieństw a  
Bitstou(p MaSetwlsM, P o  (natooćeńsit- 
wiie odbyła, s ię  p ro ce s ja , p o  irtó - 
re j J3iij3kujp wyf£basi!h k azan ie  do 
w iernych . W  kaeainlilu pow iedzia ł 
m. iln., że wyianąw cy z  itśuiteijsrzej



D uchow ieństw o i w ierni przed kościołem  w M aciejowie

p a ra f ii w y k azu ją  duże  z a in te re ­
sow an ie  K ościołom  i akc jam i ie -  
lig ijn o -sp o łeczn y m i co  pozw ala 
■nieć .nadzieję, ize Macseijów s ta ­
lle  Się ośrodkiem  życia re lig ij-  
lego i społecznego p ro m ie n iu ją ­
cym  n a  caJą okolicę.

P am ią tk o w e  zcfjęcie. k tó re  p u ­
b lik u jem y  w  „R odzim e” o b e jm u ­
je  oczyw iście ty lko  część w ie r­
nych, k tó rzy  uczestn iczy li w  u ro ­
czystości. J a k  co roku  1- , to
w ielk ie  radosne  św ięto. (V*^

I KOMUNIA SW. L .̂lUiicbriut H
O 9-tej rano przed  plebanią w Swieciechowie zebrała się spora 

grupa w iernych, aby wraz z proboszczem ks. M aciejczykiem
i przybyłym i z terenu  księżmi, Posieleckim, M ykiem i Wiela- 
chowskun i grupą dzieci przystępujących po raz pierw szy do 
Komunii św. udać się do kościoła. Uroczystą Mszę św. celebrował 
ks. W ielachowski. Ks. proboszcz wygłosił kazanie. Opowiedział 
dzieciom o swojej I-szej Komunii św. w  rodzinnym Grudziądzu. 
Życzył dzieciom pięknego i długiego życia, w którym  myśl o 
Bogu, Bliźnim, Kościele i Ojczyźnie powinna się znaleźć na 
pierwszym planie. W raz 7. dziećmi do Komunii św. przystąpili 
rodzice .chrzestni oraz liczna grupa w iernych, w tym sporo mło­
dzieży. Chór pod batu tą  miejscowego organisty  w ykonał szereg 
nastrojow ych pieśni.

Przybyły z Annopola fotograf m iał wiele pracy każdy bowiem 
chciał m ieć pamiątkę z tego pięknego dnia.

W szystkie dzieci otrzym ały pamiątkowe obrazki, następnie na 
plebanii ks. proboszcz i Rada Parafialna przygotowali dla dzieci 
smaczne śniadanie w  postaci ciastek, kakao i soków owocowych. 
Niewątpliw ie dzień ten  będzie zawsze ważnym wspomnieniem 
dla dzieci i ich rodziców.

Mariusz Stern

\ P rmc
STUDENCI-KLERYCY ZE  SCRANTON, PA 
W WARSZAWIE

W dniu 9 lipca br. na lotnisko Okęcie w 
Warszawie, pod kierow nictw em  ks. sen. An­
drzeja A. Tolcza — rektora Wyższego Semi­
narium  Duchownego im. H. Savonaroli — 
Polskiego Narodowego Kościoła ze Scranton, 
Pa., przybyła grupa studentów -kleryków , 
którzy podczas w akacji w Polsce uczestni­
czyć będą w specjalnym  studium  objętym  
program em  M isyjnej Uczelni Teologiczne!

W dniu 10 lipca br. w to w arzy s tw ie  
Biskupa Naczelnego Kościoła Polskokatolic- 
kiego — Biskupa Ju liana Pękali, ks. rektor 
A.A. Tolcz oraz studenci złożyli w izytę w 
Urzędzie do Spraw  W yznań.

W drodze do kościoła
I Komunia św . w Św ieciechow ie. Ks. Prób, M aciejczyk  

z dziećmi



Żubry żyją w  stadach, koczując z m iejsca *na m iejsce w  poszukiwaniu pożyw ienia: tra­
w y na pastw iskach, m łodych pędów  roślin i runa leśnego. W zim ie roztacza się nad nimi 
opiekę, dokarm iając sianem  i ziarnem.

Za tym groźnym spojrzeniem  kryje się na­
tura spokojna i m elancholijna. Żubry rzadko 
atakują ludzi. Historia żubra „Pulpita”, który 
przed laty przew ędrow ał dziesiątki k ilom et­
rów przez osiedla i w sie potwierdza łagodny 
charakter „króla puszczy".

Król na Białowieży
P ew ien  żu b r z Puszczy 

B iałow ieskie] w y b ra ł się  na 
p rzechadzkę  po  ch łopsk ich  

p as tw iskach . Podczas tego sp ace­
ru  zap a ła ł tak  gorącym i u czu c ia ­
m i do krów , że w  ś la d  za je d n ą  
v. n ich p ow ędrow ał do  wsi. 
G ospodarze zam knę li go w  Stodo­
le i pob ieg li do telefonu, by 
w ezw ać leśniczego. Ż u b r ty m ­
czasem  nudz ił się w  sam otności. 
D la zabaw y w z ią ł n a  rogi m a ­
szynę, k tó ra  s ta ła  obok. K ilka 
tygodni późn ie j leśn ic tw o  w y p ła ­
ciło  gospodarzow i dw adzieścia 
tysięcy zło tych  odszkodow ania! 
O w ą zab aw k ą  d la  ż u b ra  była, 
w ażąca  p o n ad  tonę, m łocarn ia . 
Tych i innych  au ten tycznych  
opow ieści zasłyszeć m ożna w śród 
li; ków  5 hodow ców  żubrów  w 
E > f  ow ieży d z ies ią tk i — n a  p lan  
p ierw szy  w ysuw a się zaw sze n ie ­
zw ykła s iła  najw iększego  ssaka, 
żyjącego w  naszym  k ra ju .

D ow ody siły  ż u b ra  z jedna ły  
m u  op in ię  k ró la  puszczy jeszcze 
W tedy, gdy E u ropę  p o k ryw ały  
w ie lk ie  lasy, a te  p ięk n e  zw ierzę­
ta  sw obodn ie  po ru sza ły  się  po 
caiym  kon tynencie . P o low an ie  na  
p o tężne  byk i i krow y, garbate , 
b rodate , z półkoliście 7-agiętymi 
rogam i, stan o w iło  u lu b io n ą  roz- 
Tywkę k ró lów . N iem al w  każdym  
polsk im  zam ku spo tkać  jeszcze 
m ożna tro fea  tak ich  po low ań  — 
w y p ch an e  głow y, poroża i skóTy 
żubrów , n ie m a l k ażd a  pow ieść 
h is to ry czn a  polskiego p isa rza  za ­
w ie ra  w zm iankę  o żubrach . 
W ielkie p o lo w an ia  na  ż u b ry  u - 
rząd zan o  p rzed  w y p raw am i w o­
jen n y m i ce lem  zaopa trzen ia  arm ii 
w  m ięso. „Ż ubrza  t r a w a ” z oko­
lic Puszczy B iałow iesk iej, p rz y ­
sm ak  żubrów , tra k to w a n a  by ła  
p rzez  zn ach o ró w  ja k  u n iw e rsa ln y  
lek, a w ódka  „Ż u b ró w k a” z ło ­
dyżkam i tra w y  w ew n ą trz , cieszy 
s ię  po dziś dz ień  op in ią  rzekom o 
pom ocnej n a  raka...

O sam ych  żu b rach  natom iast, 
jeszcze k ilk ad z ies ią t la t  tem u , 
m ów iło  się  w  naszym  k ra ju , ja k
0 g a tu n k u  skazanym  n a  w yg i­
nięcie.

P o low an ia  i k a rczow an ie  lasów  
spychały  żubry  co raz  b ard z ie j 
n a  w schód E uropy . P rzez  pew ien  
czas ich o sto ją  b y ła  Puszcza 
B iałow ieska, a le  podczas I w o j­
ny św ia tow ej i tu ta j zab ito  o s ta t­
niego ż u b ra  ży jącego na  w o ln o ś­
ci. P rzy  życiu pozostały  ty lko 
n ie liczne egzem plarze  w  Puszczy 
Pszczyńsk iej i w  k ilku  zag ran icz ­
nych ogrodach zoologicznych. 
P rzypuszczaln ie  bison bonasus, 
czyli żu b r zn ik n ą łb y  tak , jak  
jego  k re w n ia k  tur — też jalto  
o s ta tn i zab ity  w  Polsce p rzed  
k ilk u se t la ty  — gdyby n ie  in ic ja ­
ty w a  polskiego zoologa Ja n a  
Śzto lcm ana. W ro k u  1023 dzięki 
jego s ta ran io m  u tw orzone  zostało 
w  P aryżu  M iędzynarodow e T o­
w arzystw o  O chrony  Ż u b ra  {So- 
c ie te  In te rn a tio n a le  p o u r la P ro -  
ieotion  du  Bison).

Polska, p o s tan aw ia jąc  u tw orzyć 
re z e rw a t w  Puszczy B ia łow ie­
sk ie j, p o d e jm u je  bezp recedenso­
w y ek sp e ry m en t — hodow lę ż u b ­
rów  na w olności. E ksperym en t 
u d a ł się. W oparc iu  o egzem pla­
rze  żu b ró w  z ogrodów  zoologicz­
nych odrodzono  ra sę  żub rów  w 
ich  n a tu ra ln y m  środow isku  w  
Puszczy B ia łow iesk ie j. W ro k u  
1939 w  P o lsce  było ich  ju ż  36.

W okresie  w o jn y  w iele  żubrów  
ginie. O pow szechnym  p rzy w ią ­
zan iu  do żubrów  św iadczyć m o ­
że fak t, że po lscy  p a rty zan c i 
w zięli żub ry  pod  sw ą ochronę, 
b ron iąc  ich  p rzed  k łusow nikam i
1 N iem cam i, k tó rzy  n ie  odw ażali 
się  zag lądać  do Puszczy  B iało­
w iesk ie j.

Po  1945 roku  rozpoczyna się 
w ielk i rozw ój chow u żubrów . Ich 
liczba w św iecie  zb liża  się  obec­
n ie  do £00 sz tuk . P o lska  p o s ia d a ­

ła po w o jn ie  ty lko  34 sztuki, ale 
w  hodow li żubrów  w ysunę ła  się 
w kró tce  n a  czo ło : w y ekspo rtow a­
ła  aż 12(1 sz tu k  i s ta le  m a  k ilka 
sz tu k  do sp rzedan ia .

O becnie żu b ry  p rzeb y w a ją  u 
n a s  w  następ u jący ch  re z e rw a ­
ta c h : P uszcza  B iałow ieska, P u sz ­
cza Borecka,. Puszcza P szczyń ­
ska, Puszcza N iepołom icka, P u sz ­
cza Spalska, B ieszczady, a ich 
pogłow ie w ynosi około 300 sztuk. 
Ż ubry  s ta ły  się w  Polsce w ie lk ą  
a tra k c ją  tu ry styczną , w ie lu  c u ­
dzoziem ców  przybyw a do naszego 
k ra ju  po to ty lko, by obejrzeć te  
rz ad k ie  zw ierzę ta  na  w olności 
lu b  w  dużych reze rw a tach

CZY BĘDZIEMY  
JEŚĆ ŻUBRZE MIĘSO?

K iedy postanow iono  ra to w ać  
żu b ry  j odchow ać te  p iękne  
zw ierzę ta  na w olności, n ik t  oczy­
w iśc ie  n ie  m yśla ł, że po  pół 
w ieku  żub ry  b ęd ą  się m ogły 
„z rew anżow ać”. D zisiaj m ożna 
ju ż  w łaśc iw ie  rea ln ie  m ów ić o 
tym , że  hodow la  żubrów , jak  
k ażd a  in n a  hodow la  prow adzona 
przez  człow ieka, m oże p rzynieść 
tak że  korzyści.

Z ak ład  B ad an ia  S saków  A k a ­
dem ii N auk  w  B iałow ieży od 
1958 ro k u  k rzy żu je  żub ry -b y k i 
z pospo litym i k row am i i żu h ry - 
k row y  z pospo litym i b u h a jam i. 
W  pew nej m ierze  je s t to  k o n ty ­
nu o w an ie  trad y c ji. Ju ż  w  1857 
roku  P o lak  T. W alick i skrzyżo­
w ał żub ry  z k row am i, w  1953 
ek sp e ry m en t te n  pow tórzono  w  
ogrodzie zoologicznym  w  Płocku. 
B adan ia  za in ic jow ane  p rze  prof. 
A ugusta  D ehnela  pow iod ły  się i 
w  1958 ro k u  z  o jca — b u h a ja  i 
k row y  — żubrzycy  u rodziło  się 
p ierw sze cielę ..F ilon”. O becnie 
stado  żubrzych  m ieszańców  liczy 
w  Polsce 23 sz tu k i i je s t  p rz e d ­
m io tem  za in te reso w an ia  p rz e ­
m ysłu  m ięsnego i skórzanego.

O bserw acje  naukow e, p ro w a­
dzone n a  tych  zw ierzę tach  w sk a ­
zu ją  n a  p onę tne  d la  hodow li 
perspek tyw y . Być m oże ju ż  w 
nied ług ie j przyszłości „żubrza 
k rew "  zaczn ie  przynosić  efek ty  
ekonom iczne. S tw ierdzono  b o ­
w iem , że m ieszańce  pierw szego 
pokolen ia  od żu b ra  i k ro w y  c h a ­
ra k te ry z u ją  się znacznym i ro z ­
m iaram i. ciała. P rz3r u rodzen iu  
w ażą  do 60 kg, a po pó ł roku  
o siągają  już 300 kg, co je s t w ie l­
kością n ie  sp o ty k an ą  u jak ie jk o l­
w iek  ra sy  b y d ła  dom ow ego. S tąd  
w niosek , że m ogłyby one d o s ta r­
czyć dużych ilości sm acznego 
m ięsa. N asze żub rze  m ieszańce  
są p rzed e  w szystk im  bardzo  zd ro ­
w e i odporne , a sam ce  ro z m ia ra ­
mi p rzew yższają  żub ra . N a jw ięk ­
szy z  n ich  w aży  p o n ad  1.300 kg 
i budzi p raw d z iw ą  sensację  w 
b ia łow iesk im  rezerw acie . P o p u ­
la rn y  tygodn ik  „ P rzek ró j'' u rz ą ­
dził n a w e t in te re su jący  kon k u rs  
na  po lską  n azw ę d la  ty ch  m ie ­
szańców , potom ków  żubrów  i 
krów ' o raz  żubrzych  byków  d o ­
m ow ych. Chodzi o słow o podobne 
do ang ielsk iego  ca tta la , oznacza­
jącego m ieszańca  byd ła  (cattle)
i b izona (buffalo). M ieszańce 
n ieza leżn ie  od m ięsa  m ogą d o ­
s ta rczać  także  skóry , k tó ra  jes t 
n ie  ty lk o  o d po rna  n a  w szelkie 
choroby, a le  p rzed e  w szystk im  
trw alsza , e las tyczn iejsza, no i 
ro zm ia ram i przew yższa  skó rę  
bydła zw ykłego.

Z an im  je d n a k  sp ró b u jem y  
b efsz tyka  z żu b ra  — lu b  obu je­
m y się w  żub rze  m o kasyny  już 
dzis ia j m ożem y odczuw ać sa ty s ­
fak c ję  — i  to  na jw iększą , ja k ą  
m oże m ieć cyw ilizow any  cz ło ­
w iek  — w  naszym  k ra ju  zapo- 
bieżono w ygin ięciu  jednego  z 
n a jp ięk n ie jszy ch  gatunków  d z i­
k ich  zw ierzą t. D zięki tem u  żu b r
— k ró l puszczy, p a n u je  w  B ia ło ­
w ieży, ja k  p rzed  w iekam i. B. S.



ODPOWIEDZI PRAWNIKA
Pan P. Z. Rostarzewo. — M ają tek  n a b y ty  p rzez  darow iznę  
s tanow i odrębny  m a ją te k  każdego z m ałżonków . O rozw ód 
należy w ięc w ystąp ić  do S ądu  Pow iatow ego  o p isu jąc  s tan  
rzeczy  ja k  w  liście do nas. O czywiście, że postępow an ie  żo­
ny s tanow i p o dstaw ę do o rzeczenia  rozw odu . W ynagrodze­
nie renc is ty  z ty tu łu  z a tru d n ien ia  lub  z lecen ia  nie m oże 
p rzek raczać  750 zł m iesięcznie. B ez z aw arc ia  ak tu  m a łżeń ­
s tw a  w  U rzędzie S ta n u  C yw ilnego osuba fak ty czn ie  ż y ją ­
ca jak o  żona nie nab y w a  żadnych  .praw. K o b ie ta  chcąca po 
rozw odzie  w rócić do n azw isk a  przedm ałżeńsk iego  w in n a  to 
za ła tw ić  w U rzędzie  S tan u  C yw ilnego w  c iągu  3 m iesięcy 
od o rzeczen ia  rozw odu.
Pani A. D. Gniezno. — S yn  P an i je s t sp ad k o b ie rcą  n a  ró w ­
ni z rodzeństw em . N ależy przeprow adzić  p rzez  S ąd  s tw ie r­
dzenie  p ra w  do spadku , a następ n ie  dział spadku . S padko­
b iercy  jako  w spółw łaścicie le  ponoszą w spó lne  c iężary  u trzy ­
m an ia  b udynku  ja k  i uczestn iczą "w zyskach.
Pan S. W. Przyhyłowice. — Po p ó łto ra  ro k u  od skazan ia  
(połow a okresu) m oże P a n  zw rócić  się do Sądu  o zw oln ie­
nie od reszty  k a ry  zakazu  p ro w ad zen ia  sam ochodu. 
Czytelniczka z N am ysłowa. — W spółżycie, n aw e t długo­
trw ałe , bez  zaw arc ia  zw iązku  m ałżeńsk iego  n ie  d a je  żad­
nych  p raw  m ają tkow ych . B ra k  zgody ł ia  rozw ód  jednego 
z m ałżonków  nie m a  w p ływ u  n a  u zyskan ie  rozw odu, 
jeśli Sąd  uzna, że zachodzi trw a ły  irozkład pożycia m a łżeń ­
skiego. a w in a  tego rozk ładu  zachodzi po s tro n ie  pozw a­
nej lu b  po obu stronach .
Pan O. K. Łażany. — B ra k  je s t podstaw  p raw n y ch  do tego, 
aby  zak ład  p racy  św iadczy! na  b ile t p o w ro tn y  lu b  tak iego  
udzie la ł p rzy  p ry w a tn y m  w y jeździe  na w czasy.
P an  S. H. P oznań . — S tanow isko  p rzed s ięb io rstw a  je s t s łu ­
szne, gdyż p rzep isy  o 85 proc. w yn ag ro d zen ia  obow iązu ją  
dopiero od 10.12.68 r. czy li dotyc2ą  tych. k tó rzy  dopiero P° 
tej dacie  odbyli służbę w ojskow ą.
P an  S. T. Jęzo r. —  C złonkostw o K asy  Z apom ogow o-Pożycz­
kow ej je s t dobrow olne a  n ie  p rzym usow e i m ożna w  każ­
dej ch w ili z kasy  w ystąp ić , co  (pow oduje zw ro t w szystk ich  
w kładów , chyba że reg u lam in  W aszej K asy  p rzew idu je  
zw ro t 50 proc.
Pani W. L. Elbląg. — P rz e rw a  w  z a tru d n ie n iu  d łuższa  niż 
'3 m iesiące  p rze ry w a  ciągłość p racy . C iągłość p racy  ró w n ież  
p rze ry w a  się, gdy  zw o ln ien ie  p rzez  p raco d aw cę  n as tęp u je
2 w in y  p raco w n ik a . K ad ro w a  m a w ięc rację .
Pani Ł. J. R awicz. — W łaściciel n ie  m oże  n a rażać  lo k a to ra  
n a  n iem ożność sn u  lu b  w ypoczynku. J e d n a k  w  p rzy p ad k u  
n a ru szen ia  P an i p raw  m oże P an i jed y n ie  "wystąpić do Sądu
o zakaz tak iego  bezpraw nego  d z ia łan ia  w łaśc ic ie la .

Wytnij ten kupon. O pisz dokładnie sprawę w liś­
cie do redakcji, a otrzymasz bezplatnq poradę 
prawnq.

KRZYŻÓWKA Nr 21
PO ZIO M O : 1) po d  oknem , 5) em b rio n , 9) m ie jscow ość  n apo leoń ­
ska  w  pobliżu  W iednia, 10) tran sp o rt. 11) w ysm uk ły  pom nik , 12) 
ty tu ło w y  'boha te r d ram a tu  Szeksp ira , 13) ty tu ł k sięc ia  na  daw nej 
R usi, 14) w rzaw a , 17) oblicze, 19) za toka  M orza Czerw onego, 21) 
sza ta  litu rg iczn a , 23) je d n a  ze s tro n  m onety , 26) rzesza, 27) po­
w ieść C am usa, 30) n ie  grzeszy w iedzą , 33) chodn ik , a le  m n ie j 
sw ojsko, 34) m usuje, 35) m a  d w a końce, 36) g łów na rzek a  B irm y, 
37) m iędzy  a k ta m i p rzedstaw ien i a.
PIO N O W O : 1) zw itek  d o  zak ręcan ia  loków , 2) cecha człow ieka 
sta tecznego , 3) napój alkoholow y, 4) dw anaście , 5) sp isek , 6) m o r­
dow nia, 7) dzień  p racy  zarobkow ej, fi) fa n ta z y jn y  w ęzeł z w stążk i, 
15) s tró j, 16) za jezdnia, 18) n iebezp ieczny  p rąd  w odny, 20) w ie lk i 
las, 21) f in a ł k a rn a w a łu , 22) nerw ica , 24) o jczyzna .negusa, 25) od­
m ia n a  k law esynu , 28) m iasto  w  pow . m yszkow skim , 29) p o s łan ­
nictw o, 31) pyszałkow atość, hardość. 32) ostry  b rzeg  p rzedm io tu . 
R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  
u k azan ia  się n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dopisk iem : „K rzy­
żów ka n r 21” . Do rozlosow an ia : K om plet książek Zakładu W y­
dawniczego ..Odrodzenie”.

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  15

P O Z IO M O :  s c h o w e k ,  r u b i n ,  ch łó d ,  s y g n a t u r a .  E lb a ,  a n o n s ,  K o p t ,  b l a n ­
k i e t ,  s k ład ,  s t r u ś ,  s z r a p n e l .  l i r a ,  m o r a t ,  S e rb ,  k u n k t a t o r ,  k lo w n ,  o d w a r ,  
n a p r a w a .
P I O N O W O :  s zc z e r b a ,  h o ło b la ,  k o s y n ie r ,  w idz .  r e g e n t ,  b la t ,  n e u r o z a ,  p i a ­
sta,  s k a u t ,  o k ł a d ,  s z w a d r o n ,  p l e b a n i a ,  T o r o n t o ,  n i e w o la ,  k l e k o t ,  p o r t e r ,  
s t a w .  o k u p .  Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n a g r o d ę  w  p o s t a c i  
k o m p l e t u  k s i ą ż e k  Z a k ł a d u  W y d a w n i c z e g o  „ O d r o d z e n i e ”  o t r z y m u j e  P a n i  
J ó z e f a  B r y n d z k a ,  S z c z a k o w a ,  ul . K o l e j a r z y  5 p o c z t a  J a w o r z n o .

ODPOWIEDZI LEKARZA
Pan K aro l .1. % Poznania. — D ietę  p rzy  cukrzycy  m usi 
u s ta la ć  le k a rz  m a jący  chorego  w  opiece. D ie ta  t a  z resz tą  
u leg a  zm ianom  w  zależności o d  s ta n u  w  ja k im  w  dane j 
chw ili z n a jd u je  się  chory . N ies te ty  n ie  m ogę podać d ie ty  
u n iw ersa ln e j. O gólnie b io rąc  n ie  m a  p rzec iw w skazań  do 
spożyw ania  m ięsa  i  p rze tw orów  m ięsnych , m leka , tw aro g u
i ciem nego pieczyw a. Owoce racze j należy  jadać  te. k tó re  
n ie  za w ie ra ją  dużej ilości cuk rów .
Pani H elena G. z Poznania. — Ż adnych  leków  n ie  w olno 
zażyw'ać bez p o rozum ien ia  się  z lek a rzem  — tym  bardziej 
leków  o s iln y m  d z ia łan iu !
Pani Juiia P. z Krakowa. — W celu u s ta len ia  przyczyny  
u tra ty  p o w on ien ia  kon ieczne  je s t  badan ie  laryngologiczne. 
Je s t m ało  praw dopodobne, by przyczyną tego s ta n u  była 
p rzeby ta  an g ina .
Czytelnik anonim ow y z B ochni. — O perac ja  hem oroidów  
je s t ła tw y m  zabiegiem . P o b y t w  szp ita lu  m ożna p rz e w i­
dzieć na około 10 dni. O  żadnym  „sztucznym  odbycie '1 n ie  
m a  m ow y. Tego rodza ju  zab ieg i z w y tw arzan iem  sz tuczne­
go odbytu, w y k o n u je  się w  ciężk ich  s ta n a c h  n o w o tw o ro ­
w ych, a  n ie  p rzy  hem oro idach! Po zabiegu usun ięc ia  hem o­
ro idów  w yp ró żn ien ia  są  zupe łn ie  no rm alne .
Pani Olga z Torunia. — P rzy  p rzew lek ły m  gośćcu p ie rw o t­
nym  s to su je  się okłady parafinow e. N ależy je  w ykonyw ać 
zasadniczo "W gabinec ie  fizyko terap ii. P rzy  p ew n ej w p raw ie  
m ożna też rob ić  to sam em u. Z abieg i p rzep isu je  lek a rz  P o ­
rad n i P rzec iw reum atyczne j.
P an  R. K. z Ja s trzęb ia . — S ta n  o k tó ry m  P a n  pisze m oże 
być spow odow any ogólnym  osłab ien iem , zabu rzen iam i h o r­
m onalnym i, lub  nerw icą. R adzę ;po b a d an iu  ogólnym  zgło­
sić się  do lek a rza  seksuologa w  n a jb liższym  m ieście w oje 
w ódzkim .
Pani Janina R. z Lubonia. — M ożna przypuszczać, że dziec-5*  
ko po p rzebyc iu  choroby zakaźnej c ie rp i ina p ląsaw icę. S łu ­
sznie, że zgłosiła się  P an i z -córeczką do  neurologa. L ecze­
nie trw a  dość długo, ale ch o ro b a  u s tęp u je  całkow icie, nie 
p ozostaw iając  następstw .
Pani Maria B. z; Górowa. —  Z asadniczo jedynym  sposobem  
usun ięc ia  k am ien i żółciow ych je s t o p erac ja  w oreczka. Czy 
w P an i p rzypadku  jes t to  już w  te j chw ili konieczne, m oże 
zdecydow ać jedyn ie  ch iru rg , k tó ry  P a n ią  badał.
P an i Maria B. z Markowie. —  W ynik b ad an ia  m oczu jes t 
p raw id łow y. B óle głow y m ogą być spow odow ane nadc iśn ie ­
niem , lu b  zm ianam i m iażdżycow ym i. Z alecone lek i m oże 
P an i stosow ać, a le  d la  u zy sk an ia  popraw y  należy  je p rz y j­
m ow ać p rzez  dłuższy czas (3—4 m iesiące).

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie sprawę w liś­
cie do redakcji, a otrzymasz bezp(atnq poradę 
lekarskq.
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Rozmowy z Czytelnikami
Pani Zofia M alusińska * Łodzi —

— „z w ie lk im  sm u tk ie m ” i oburzen iem  
p rzeczy ta ła  w  a r ty k u le  p t. „P o lsk a  ta m ­
ty c h  l a t ” („R odzina” n r  22 z dn ia  31 V 
1970 r .) p że g n ieźn ień sk o -p o zn ań sk i a r ­
cy b iskup  M ieczysław  H a lk a  L edóchow sk i 
(1822— 1902) by ł „ zd ra jcą  sp ra w y  n a ro d o ­
w e j”, gdy  „chcąc pozyskać  B ism arck a , 
ja k o  so ju szn ik a  p ap iesk ieg o  w  w alce  o 
odzyskan ie  p a ń s tw a  koście lnego  zak aza ł 
śp iew an ia  w  kościo łach  p ieśn i p a tr io ty ­
cznych, w p ro w ad z ił języ k  n iem ieck i do 
sem inariów  duchow nych  i n ak aza ł gło­
sow ać na  k a n d y d a tó w  lo ja ln y ch  w obec 
rząd u  p ru sk ie g o ”. K o re sp o n d en tk a  n ie  
chce się z ta k ą  o p in ią  o a rcy b isk u p ie  
L edóchow sk im  pogodzić  ty m  bard z ie j, że 
m a  sp rzy m ie rzeń ca  w  „E n cy k lo p ed ii” pn . 
„Od A — Z ” w y d an e j p rzez  PW N  w  
W arszaw ie  w  1962 r .  gdzie na  s tr . 546 
czy tam y: „L edóchow sk i M ieczysław  a r ­
cy b iskup  g n ieźn ieńsko -po znańsk i, w ięz io ­
ny  i u su n ię ty  p rzez  rz ą d  p ru sk i, n a s tę p ­
n ie  k a rd y n a ł w  R zym ie”. — W zw iązku  
z ty m  C zy te ln iczka  p y ta  k ąśliw ie : „Czyż 
za to  by? w ięziony, ż e  poszed ł w  k ie ­
ru n k u  z d rad y  n a ro d o w ej" .

K o re sp o n d en tk a  z Ł odzi zo sta ła  zap ew ­
ne w y ch o w an a  w  szacunku , m iłości czy 
n aw et w  k u lc ie  d la  d u ch o w ień stw a  w 
ogóle, a d la  k sięży  rzy m sk o k a to lick ich  
w szczególności, w ięc czu je  się d o tk n ię ta  
w  ^w oich uczuciach , ilek ro ć  sp o ty k a  się 
z - l ią  o dm ienną . I  ch y b a  słuszn ie . N ie 
u leg a  bow iem  w ątp liw o śc i, że po lscy  d u ­
chow ni różnych  w yznań , a  zw łaszcza k s ię ­
ża na jliczn ie jszeg o  w y zn an ia  w  czasaęh 
na ro d o w y ch  dośw iadczeń  i k lę sk  p rzew o ­
d z ili w  p a tr io ty zm ie  i  s tan o w ili duchow ą 
o sto ję  d la  lu d z i n ie  ty lk o  w ierzących , 
p o d trzy m u jąc  ich w olę p rz e trw a n ia .

Lecz w  a rty k u le  p t. ..P o lska tam ty ch  
la t” w ca le  n ie  chodzi o tę  zasadę. C ho­
dzi o sm u tn e  w y ją tk i. B y li n im i p rz e ­
w ażn ie  b isk u p i, a to  d la tego , że w ysoka 
h ie ra rc h ic z n ie  godność m ia ła  m oc w yob- 
co w y w an ia  ich  z narodow ego  o rgan izm u
i p rzy c iąg an ia  do in n e j „o jczyzny” — do

POZYCJE WYDAWNICZE DO NABYCIA
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„O DR OD ZEN IE”
1. M SZA Ł PO LSK I

(opraw iony) flł 400,—
2. K siążeczka do n ab o żeń stw a z ł 35.—
3. R Y TU A Ł zł 60,—
4. P o d staw o w e P ra w o  K ościoła

Polskokato lick iego 23 10,—
K atech izm  K ościoła P olsko-
kato liek iogo 7\ 4 -

6. Idea  N ieom ylności 'A 10,—
7. B iskup  HODUR zi 12.—
8. S p raw a  K ościoła N  a r  odo we -

go w  P o lsce zł 30.—
9. H is to ria  p ap ies tw a  to m  I zł 35,—

10. P ism a  bp. Fr. H o d u ra
I I  tom y z t 60,—

o raz
11. K ościoły ch rześc ijań sk ie  —  

W ład y sław  T aro w sk i i
Szczepan  W łodarsk i zł 20.—

12, R zym  a  spirawy polsk ie  —
Jerzy  Skalsk i zł 18 —

13. S iedem  Soborów  -- Szcze­
p an  W łodarak i z ł 20,—

Powyżs-ze pozycje  w ydaw nicze Z ak ład  
W ydaw niczy w ysy ła  z a  za liczen iem  pocz­
tow ym .

Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzenie” 
W arszaw a, u l. K redy tow a 2/4

W aty k a n u , k tó ry  tą  godnością  ich ob­
d a rzy ł. R zy m skokato lick ich  b isk u p ó w  w 
P olsce, d la  k tó ry ch  w ażn ie jsze  by ły  in te ­
resy  p ap ie s tw a  niż po lsk iego  N arodu , b y ­
ło sporo. N a leża ł do n ich  n ie s te ty  ró w ­
nież a rcy b p  M. L edóchow sk i.

In fo rm a c ja  w  E ncyk loped ii „Od A — Z ” 
je s t n iepełna. U zupełn ijm y  ją  danym i 
z W ie lk ie j E n cyk loped ii P ow szechne j 
z 1965 r.: „ Jak o  a rcy b isk u p  początkow o 
w sp ó łp raco w ał z rz ąd em  p ru sk im -k o s- 
m o po lita , og ran icza ł u d z ia ł d u ch o w ień ­
s tw a  w  zaborze p ru sk im  w  p ro p ag an ­
dzie h ase ł n a rodow ych ; m in .  zak aza ł 
śp iew an ia  h y m n u  ,,Boże coś P o lsk ę” w  
kościo łach  sw ych  d iecezji o raz  w p ro w a­
dził do sem in arió w  duchow nych  język  
ła c iń sk i zam ia s t po lsk iego; w  o k res ie  
K u ltu rk a m p fu  za w y stęp o w an ie  w obro ­
n ie  p ra w  kościo ła  w ięziony  b y ł w  O stro ­
w ie W ielkopo lsk im ; od 1876 w  R zym ie, 
b y ł członk iem  w ielu  k o n g reg ac ji” .

P rzy zn a jem y , że rów n ież  ta  in fo rm ac ja  
n ie  je s t an i p e łn a , an i ja sn a . W ym ow ne 
je s t w  n ie j słow o ,.kosm o p o lita” czyli 
k to ś  n a rodow o  n iezd e k la ro w an y , d la  k o ­
go p a tr io ty z m  je s t czym ś obcym . N ie m a 
n a to m ia s t tu ta j  ok reś len ia  „bezw yznan io ­
w iec” czyli p rzy m io t człow ieka, k tó ry  n ie  
m oże pow iedzieć (bo n ie  w ie) do jak iego  
w y zn an ia  należy . A rcy b isk u p  L edóchow ­
sk i b y ł kosm opo litą  a n ie  b y ł bezw yz­
nan iow cem . N ie p rzy w iązy w ał w iększej 
w agi do tego , że się u ro d z ił n a  K ie lec- 
czyźnie, z po lsk ich  rodziców , że język  
p o lsk i je s t jego  m ow ą o jczystą  a P o ­
lacy  — jego  ro d ak am i. N a to m ia s t b a r ­
dzo sobie cen ił to, że je s t a rcy b isk u p em  
rzy m sk o k a to lick im , p oddanym  b isk u p a  
R zym u i k ró la  P a ń s tw a  K ościelnego. I 
w łaśn ie  jak o  a rcy b isk u p  n ie  w idzia ł po ­
trz e b y  n a rażać  się B ism arckow i — p o la ­
kożercy , n a to m ia s t n a ra ż a ł się ch ę tn ie  
B ism arck o w i — w rogow i p o lity k i W aty ­
k an u . W y stęp o w ał „w  ob ron ie  p raw  
K ościoła R zy m sk o k ato lick ieg o ” w  ogóle
i za to  b y ł w ięziony  a n a s tę p n ie  w y ­
g n an y  do R zym u. N ie w y stęp o w ał w  o b ­
ro n ie  k rzyw dzonego  n a ro d u  polskiego i 
n ie  zam ierza ł być m ęczenn ik iem  n a ro d o ­
w ym . Sw ój kosm opo lityzm  (narodow ą o- 
bo jętność) okazał też k ilk a k ro tn ie  jak o  
k a rd y n a ł i p re f e k t w a ty k ań sk ieg o  m in i­
s te rs tw a  p ro p ag an d y  zw anego  K o n g re ­
gac ją  R o zk rzew ien ia  W iary . Jem u  to 
w łaśn ie  m  in. pod legały  sp raw y  rzym sko­
k a to lick ie  w  U SA , gdy  tw o rzy ł się tam  
p o lsk i K ościół n ieza leżny .

Do niego w ła śn ie  zgłosił się w  m a r ­
cu  1898 r. m iody  pa trio ty czn ie  n as taw io ­
n y  po lsk i k s iąd z  z USA, b y  złożyć M e­
m o ria ł, iw k tó ry m  m .in . w o ła ł: „N aród  
o b d z ie ran y  p rzez  księży, k tó ry m  racze j 
m ian o  poborców  po d a tk o w y ch  i p ija w e k  
się na leży  — m a ltre to w a n y , uc iskany , 
w yszydzany  i po liczkow any , u d aw a ł się 
do b isk u p ó w  z p ro śb ą  o u lgę, o zm ian ę  
k siędza, o jak ie ś  p raw a , o o b ro n ę  p rzed  
k siędzem  ty ra n e m , a le  zaw sze odchodził 
n ie  w ysłuchany  j zlekcew ażony, Dzieje 
kolonii po lsk ich  w  C hicago, C1eveland, 
B uffa lo , B ay  C ity, S c ran to n , F ilad e lf ii, 
N an ticoke , W ilk e s-B a rre  i w ie lu  innych , 
w  k tó ry ch  ży ją  se tk i ty s ięcy  Po laków , 
m ogłyby  zaśw iadczyć, co za  o k ro p n e  i 
trag iczn e  sceny o d eg ra ły  się w  po lsk ich  
kościo łach . N aród  dop row adzony  p o stę ­
pow an iem  księży  i tra k to w a n ie m  b isk u ­
pów  do o stateczności, w idząc d ep tan e  
p ra w a  B oże i sw oje, s ta ra ł  się  d em o n ­
stro w ać  na  u licach , by  zło nap raw iono , 
a le  w ted y  in te rw en io w a ła  p ań stw o w a  ad ­

m in is tra c ja  i p rzy  pom ocy po lic ji zm u ­
szała  lu d  do u leg łości zn ienaw idzonem u  
k ap łan o w i i b isk u p o w i ja k o  w łaśc ic ie lom  
danego  kościoła. Ż eby  w ięc położyć tam ę 
tem u  zam ętow i i sk an d a lo m  b a rd z ie j u - 
św iadom iona  część n a ro d u  po lsk iego  w  
A m eryce  p o s ta n o w iła  p rosić  S to licę  
Ś w ię tą  o p rzep ro w ad zen ie  pew nych  r e ­
fo rm  w zarządz ie  K ościoła, o ile  się to  
tyczy  p a ra f ii  po lsk ich . P ro śb a  o b e jm u je  
c z te ry  sp raw y : 1) P ro s im y  o p rz e d s ta ­
w ic ie la  P o lak a  w  ep iskopacie  U SA , by 
m ógł być  p o śred n ik iem  m iędzy  ludem  
po lsk im , S to licą  A posto lską  a  b isk u p am i 
A m ery k i i o ręd o w n ik iem  naszych  sp raw ; 
2) P ro s im y  o zgodę n a  u n a ro d o w ien ie  
w łasności k o śc ie ln y ch  tak , aby m a ją tk i 
po lsk ich  p a ra f ii  zo s ta ły  sąd o w n ie  p rz e ­
p isan e  n a  -delegatów  przez  gm inę w y ­
b ranych . 3) P ro s im y  by... b isk u p  p rzy  
obsad zan iu  p ro b o s tw a  p y ta ł w ie rn y c h  o 
zgodę na osobę danego  księdza. 4) P ro ­
sim y o p ro w ad zen ie  f in an so w e j gospo­
d a rk i p a ra f ii  p rzez  lu d z i w y b ra n y c h  z 
łona  p a ra f ia n . Poza ty m i p o s tu la tam i, 
n ie  ty czący m i się p rzec ież  dogm atów  
w ia ry  ni u s tro ju  św ię tego  K ościoła 
R zym skokato lick iego  — p o d d a je m y  się z 
całym  zau fan iem  k ie ro w n ic tw u  św ię te j 
M atk i K ościoła...”

A cóż n a  to  odpow iedz ia ł P o lak  P o la ­
kow i, k a rd y n a ł W a ty k a n u  proboszczow i 
ze S c ran to n ?  Z nam y tę  odpow iedź: „W ra­
caj p ręd k o  i zap am ię ta j to  sob ie  n a  za­
w sze, że S to lica  Ś w ię ta  n ie  będzie  u s ta ­
n aw ia ła  osobnych p ra w  an i osobnych  
b isk u p ó w  d la  g arśc i k a to lik ó w  polsk iego  
p ochodzen ia  w  A m ery ce  skazan y ch  n a  
n iezaw odne  w y n a ro d o w ien ie  pośród  k u l­
tu ra ln e g o  i bogatego  o toczenia . S e n ty ­
m e n t w asz n ie  m a sen su  an i n a jm n ie j­
szych w idoków  n a  p o p a rc ie  tu ta j!  W y­
b ijc ie  to  sobie ra z  n a  zaw sze z g łow y”.

Ja k  ła tw o  się  dom yślić, ow ym  śm ia ł­
k iem , k tó ry  się  odw aży ł s ta w ia ć  w yżej 
in te re sy  p a tr io ty c z n e , na ro d o w e  n iż  in ­
te re sy  W a ty k a n u  — by ł ks. F ran c iszek  
H o d u r. T am , w ted y  w rozm ow ie  z k o s­
m op o litą  k a rd y n a łe m  p rzeg ra ł, a le  to  
w cale  n ie  znaczyło , że n ie  m ia ł ra c ji. 
J u ż  po  śm ierc i Ledóchow skiego (1902 a-.) 
p rzy zn an o  rzy m sk o k a to lik o m  polsk iego  
p ochodzen ia  w  U SA  p raw o  do o d ręb n e ­
go b isk u p a  P o la k a . S ta ło  się  to  w  1908 r.
i o d tąd  ow i rzym sko łęa to licy  m a ją  — 
dzięk i ks. F ran c iszk o w i H o d u ro w i — p o l­
skich  b isk u p ó w  czu jących  się je d n a k  
w ięcej W aty k ań czy k am i n iż  P o lak am i 
(nip, arcybp  K ró l z  B a ltim o re  w  d n iu  
sw o je j in tro n izac ji p o d k re ś lił to  m .in . 
p ięk n ą  m ow ą... po łacin ie). A po V ati- 
canum  II  doszły in n e  jeszcze  re fo rm y  
(np. „d o w arto śc io w an ie” la ik a tu  — j ę ­
zyk  po lsk i w  litu rg ii) , o k tó re  w alczy ł 
p rzed  o siem dziesięc iu  la ty  sk ro m n y  p ro ­
boszcz — k o n te s ta to r  ze S c ran to n . H is­
to r ia  w y k aza ła , że w łaśc iw ie  k ie ro w an e  
d u szp as te rs tw o  nie w y n a ra d a w ia  i nie 
sp łyca lu dzk ich  uczuć. D ow odem  tego 
je s t żyw y se n ty m e n t w yznaw ców  P o l­
sk iego  N arodow ego  K ościo ła  w  A m eryce  
d la  O jczyzny  ich  p rao jcó w , d la  P o lsk i. 
W p a tr io ty zm ie  ty m  oni s tan o w ią  w zór 
d la  w szystk ich  członków  a m e ry k a ń sk ie j 
Po lon ii, a w ięc ró w n ież  d la  tych , k tó rzy  
m y ln ie  sądzą , że n ie  b isk u p  H odur, lecz 
a rcy b p  L edóchow sk i c ie rp ia ł za sp raw ę  
narodow ą, P o zd raw iam y .

S p r o s t o w a n i e .  W n r  28 29 , H o d z in y ”  a u t o r e m  
z d j ę c i a  ze  s t r .  s ( p o w i t a n i e  n a  l o t n i s k u )  j a k  
r ó w n i e ż  5 z d j ę ć  ?e  s t r .  10 (K o ś c io ły  p o l s k n k a t o -  
l i c k ie )  j e s t  E.  A d a m s k i .  A u t o r a  i C z y t e l n i k ó w  
p r z e p r a s z a m y .

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o le g iu m .  R e d a k t o r  N a c z e l n y  — m g r  D a n u t a  I w a n o w s k a .  
a A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y t o w a  4, te l e fo n  27 03 33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t y  n a  k r a j  p r z y j m u j ą

u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s to n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o żn a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p t a t  n a  k o n t o  P K O  N r  l-s-100020 — 
C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  do  10 d n i a  m ie s i ą c a  

H  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 2S zł, p ó ł r o c z n ie  — 52 zł, r o c z n ie  — 101 ZŁ P r e n u -
m e r a t ą  za  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40 p ro c .  d ro ż s za  — p r z y j m u j e  B iu r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R n e t f " ,  W a r s z a w a ,  uL 
W r o n i a  23, te l .  20-48-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. (R o c zn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  7 d o i . ;  19,10 DM , 23,40 N F ;  1,13,6 Ł ;  d la  
S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 do i . ;  d l a  A u s t r a l i i  2,10,5 ŁA, 20,4 ŁE).  M o żn a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n to  
Z a k ł a d u  W y d a w n ic z e g o  „ O d r o d z e n i e ”  N r  N B P  I I I  O /M  W a r s z a w a ,  n r  1551-6-3 3386, N ie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  
r e d a k c j a  n ie  z w r a c a .  N r  i n d e k s u  — 37518.

S k ł a d  i ł a m a n i e :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  H S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  n l .  M a r s z a ł k o w s k a  3/5, D r u k :  Z a k ł a d v  W k l ę s ł o d r u k o w e  RSW  
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l.  O k o p o w a  B8/72.



F rag m en t k o n stru k c ji biurowca budowanego dla „Biprohutu”. — Montaż elem entów  stalow ych następnej kondygnacji.

Hutnicze Przedsiębiorstw o Re­
m ontowe w Katowicach jest zna­
nym  i cenionym zakładem  w ykonu­
jącym  wszelkie prace związane z 
rem ontem  i m echanizacją wielKich 
pieców hutniczych i m artenow skich. 
Posiada rozległą sieć placówek na 
terenie całego k ra ju  m.in. w Cho­
rzowie, Szczecinie, W arszawie. Jed­
nym  z nich jest Z a k ł a d  B u- 
d o w l a n o - I n w e s t y c y j n y  w 
Gliwicach. Przedsiębiorstw o to w 
chwili obecnej prowadzi budowę 
kafaru  dla hu ty  „Zabrze” oraz 9- 
-kondygnacyjnego biurowca dla „Bi- 
p rohu tu” .

Prowadzenie rozległych prac bu- 
dowlano-inwestycyjnych zmusza 
przedsiębiorstwo do powiększenia 
dotychczasowej kadry o nowych 
pracowników w takich zawodach 
jak: zbrojarz, cieśla, betoniarz, m u­
rarz. Ponadto zatrudnienie znajdą 
również pracownicy niew ykw alifi­
kowani.

W arunkiem  przyjęcia do pracy 
jest ukończony 18 rok życia, posia­
danie świadectwa szkoły podstaw o­
wej, książeczki wojskowej, dowodu 
osobistego i dokum entu stw ierdza­
jącego posiadane kw alifikacje. K an­
dydaci podejm ujący pracę otrzym u­

ją ubranie robocze, ekw iw alent z? 
deputat węglowy, specjalne w y n a ^  
grodzenie z ty tu łu  „K arty  H u tn ik a” , 
13-tą pensję oraz wolny dzień w 
miesiącu na przejazd do rodziny.

Zamiejscowym zapewnia się bez­
płatne zakw aterow anie w kom forto­
wo wyposażonym  hotelu robotni­
czym. Zainteresowana podjęciem 
pracy w Zakładzie Budowlano- 
Inw estycyjnym  HPR w Gliwicach 
proszeni są o składanie podań w 
Dziale K adr w Gliwicach, ul. Zw y­
cięstwa 14.

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE W KATOWICACH

ZARZĄD BUDOWLANO-REMONTOWY, GLIWICE, UL. ZWYCIĘSTWA 14

Z A T R U D N I : W ynagrodzenie zgodnie ze Zbiorowym Układem Pracy dla  

Przemysłu Hutniczego.

MURARZY Warunki przyjęcia:

CIEŚLI — ukończony 18-ty rok życia, posiadanie dokumentu tożsamości,

ZBROJARZY wojskowego oraz zaśw iadczenia z ostatniego miejsca pracy,

BETONIARZY świadectwo szkołne lub zawodowe stwierdzające kwalifikacje. 

Hotele robotnicze bezpłatnie zapewnione.
craz pracowników.

Form alności przyjęcia załatwia się w Gliw icach, ul. Zwycięstwa
niewykwalifikowanych 14, II piętro pokój 49.


